
Rok XXXIII. We Lwowie, wtorek dnia 6 lutego 1900 r. Nr. 37.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Hi.r/.uic 36 koron, półrocznie 18 kor. kw.irtalnie 

9 kor. miesięcznie 3 kur., za przesyłkę ilo lUnini 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką, pocztowa. "  państwie austrjaekiem  cało­
rocznie 48 kor. —- półrocznie 24 kor. -  kw artalnie
12 kor. — miesić' znie 4  kor.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
30 m arek -  kwartalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków kwartalnie 20 franków.

8 i o r •  R e, d a k c j i „Dziennika Polskiego"; plac Marjaeki
liczha 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  K o s z tu je  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyuczając niedziel i świąt o yodzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Ki n:  Admi ni s t r ac j i  . Dzi enni ku Pol" k i eg u*, plac

Mariacki I. t> i 7 i wszystkie t t inra dz i enni ków 
we Lwowie i na prowincji.

W i Wiedniu ; pp. Huasen.steiń A \ ugler, (Otto Maas!. 
M. Dukcs, H. fichalek. A. (,)ppelik's Nach.. Rndoll 
Moosse i J. Danneherg; w Paryżu: (!. Adam 38 
nu* *le Varenne.

ttgl.c..;eiiia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wicr-za drohnym drukiem (petit).

D..n:e-lenia o Mnbacli. zaręczynach i inne prywatne 
krmmtiiknly po k r o n ic e  za jeden wiersz 1 koronę.

IVI w;. In* koresprndencje 24 i nekrologja 40 halerzy oil 
wiersza.

t a i  i i  c ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od w i e r s z a .

List z Wiednia.
W ie d e ń  .'i lutego.

W osta tn ie j chwili przed konferencji) ugo­
dow a wyłazić zaczynają i lu i tan i radyka lne  
rogi. C zesko-radykalne s tro n n ic tw o  odm ów iło  
dziś udziału, a toż. sam o  (obok g rupy  W olfa) 
także związek niem ieeko-ludow ego stronn ic tw a 
w Czechach. K lub m łoaoczeski dziś dopiero  
pow eźm ie uchw alę p raw d o p o d o b n ie  za obesła­
niem  konferencji, aie n ieznaczną w iększością 
głosów , katolicko- naro d o w e zaś s tro n n ic tw o  na 
M oraw ach, desygnow ało  w praw dzie rep rezen­
ta n ta . jednakże  z poleceniem , aby  ugodę za­
w isłą czynił od u regu low an ia  kw estji n a ro d o ­
wej n a  Szląsku, oraz od uw zględnienia słusznych 
postu la tów  słow eńskich.

T rzy  g ru p y  zatem  stanow czo  odm ów iły 
udziału. O dm ow a radykalnego  skrzydła Czechów 
nie wiele na razie  zaw aży, ho klub młodoczeski 
m a d o tą d  za so b ą  przew ażne zastępy w ybor­
ców. Inaczej je d n ak  m a się rzecz z odm ow ą ze 
s tro n y  radyka lnych  N iem ców . P oseł W olf odm ó­
wił, bo  w g rup ie  jego p rzem aw ia ły  za odm ow ą 
dw a względy, z dw óch rożnych od łam ów  tej 
grupy . O dłam , k tórego  w yrazem  są S ch ó n ere r 
i Iro d aw n o  już  p rzestał być austrjack im  i 
św iadom ie p racu je  na zgubę m o narch ji, d latego 
też sprzeciw iać on  się będzie każdej ugodzie 
i dążyć trw ale  do u trzy m an ia  m onarch ji w za­
męcie. O dłam  zaś, k tórego  typow ym  rep rezen ­
tan tem  je s t sam  W olf. go tów by  m oże w ejść na 
pole polityki opo rtun istyczne j, ale nie dziś. jeno  
w tedy, kiedy po now ych w yborach  p. W olf 
znajdzie się na czele s tro n n ic tw a p a r la m e n ta r ­
nego, liczącego kilkudziesięciu członków . O dm o­
wa więc te j g ru p y  była do przew idzenia.

Cóż je d n ak  pow iedzieć o frakcji s tro n n i­
ctw a n ie m ie ek o -lu d o w eg o  w  C zechach, k tó ra  
odm aw ia udziału  w konferencji, a m otyw uje 
odm ow ę tern. że w p rog ram  konferencji w cho­
dzi z góry przyznan ie Czechom  w ew nętrznego 
języka czeskiego w ich ok ręgach? W szakże ten  
program  n ie je s t niczem  innem , jak  kopią ogło­
szonego n a  Zielone św iątk i p ro g ram u  n iem ie­
ckiego, k tó ry  podpisało  także s tro n n ic tw o -lu - 
d o w e !

Jedno  z d w o jg a : a lbo  N iem cy w C zechach  
isto tn ie  w ta k ą  popad li b u tę , że chcą już  wręcz 
gerrnanizow ać okręgi czeskie, a w tedy  o ugodzie 
m o w y  nie m a, a lbo  uznając w głębi duszy sza­
leństw o tak ich  dążeń  i p ragn ień , z obaw y przed 
W olfem , n ie  idą n ą  konferencję, a w  takim  
razie chwycili się w ym ów ki stanow czo  na jn ie - 
zręczniejszej. Sądzę, że o tego rodza ju  zapędach  
germ anizacy jnych  na serjo  an i m ow y nie m a. 
bo N iem cy w  Czechach zan ad to  dobrze zna ją  
stosunek  liczebny narodow ości i siłę o d p o rn ą  
Czechów, żeby się o coś podobnego  pokusić 
chcieli. P ozosta je  w ięc tylko d ruga ew en tu a l­
ność pow yższej a lte rn a ty w y , to  je s t pan iczny  
strach  przed  W olfem  i o b aw a  o u tra tę  m a n d a ­
tów . I o to  znów  rozw ija się p rzed  n am i sm u ­
tn y  obraz, że posłow ie gub ią  p ań stw o , żeby 
ra to w ać  m an d a ty . Z dzisiejszej sy tuacji n ie  ina 
zaś w yjścia, dopóki nie znajdzie się  większość 
posłów  na tyle pa trjo ty czn a , że pośw ięci w łasną 
po p u la rn o ść  dla ra to w a n ia  p ań s tw a . T ak  pa- 
trjo tyczn ie  postąp ili p rzed la ty  S ta ro  czesi, a je ­
śli o fiara  ich nie przyniosła  spodziew anej ko­
rzyści, to  w inien tem u  tylko szereg błędów  czy­
sto  taktycznych.

K onferencja  je d n ak  -  piszę to w p rzy p u ­
szczeniu dodatn ie j uchw ały  k lubu  m łodocze- 
skiego -  p rzyjdzie do sku tku , a śm iem  tw ie r­
dzić, że w żadnym  razie n ie  przejdzie bez ko­
rzyści. Jeśli bow iem  nie w yda rezu lta tu  pozy ty ­
w nego i uchw ytnego, to  m oże je d n ak  ud a  się 
rządow i w ytw orzyć podczas n a ra d  atm osferę, 
k tó ra  pozw oli osiągnąć w p arlam en c ie  zaw iesze­

nie b ro n i, tak. że podczas ob rad  kom isji dla 
kw estji językowej, izba doprow adzićby  mogła 
do po rządku  budżet i inno w ażne przedłożenia. 
Byłby to  w danych  okolicznościach sukces już 
bardzo znaczny, bo um ożliw iłby na dłuższą 
m etę gospodarkę p ań s tw o w ą . W przeciw nym  
razie, to jest, jeśli konferencja  wręcz się rozbije 
i to rozbicie skonsta tu je , nic pozostan ie  fak ty ­
cznie rządow i nic innego, jak rozw iązanie izby 
i zaapelow anie do w y b o jó w . ( r .j

W obronie 
urzędników Rad powiatowych.

Otrzymujemy następujący lis t:
„Szanowna Redakcjo: W  artykule pl. „Naj bucie, 

jak buwało* umieszczonym w numerze 50  , Słowa 
polskiego* omawiającym reformę ustawy gminnej 
w Galicji, znajduje się ustęp, mający rzekomo przed­
stawiać sposób, w jaki obecnie odbywa się kontrola 
gospodarki gminnej ze strony rad powiatowych.

Ustęp ten brzm i:
„Przyjedzie lustrator powiatowy, lo mu się ta 

pokaże papiery w kancelarji. niech zna. Przeglądnie 
tam jakieś rachunki, wprawdzie już nie kredą nu 
drzwiach lecz piórem gryzmolono przez pisarza na 
przysłanych przez Wydział krajowy formularzach 
dziennika kasowego, budżetu gminnego, zamknięcia 
rachunków, inwentarza i jak się te wszystkie wielkie 
mądrości nazywają. A jak się tak bardzo nie zga­
dza przy „lat.ernwaniu“ , to rorritjer la  fo rtunę  po 
gospodarsku wśriubi się jakieś , k u k n  w r u k u "  

i dobrze jest. Wszystko się zgadza, i t. d .“
Ponieważ dotychczas żadna z Rad powiatowych, 

ani nikt z urzędników tych urzędów przeciw tej in­
synuacji nie zaprotestował, widzę się spowodowanym 
odeprzeó ten ciężki zarzut, czuję się nim bowiem
dotknięty z tego powodu, iż pełniąc przez lat 10
funkcje urzędnika Rady powiatowej w* G. lustrowa­
łem niejednokrotnie urzędy gminne.

Pominę niesmaczny dowcip o formularzach i 
gminnych księgach rachunkowych - ale z naciskiem 
podnieśó musze, iż auior owego artykułu, ukrywszy 
się dyskretnie pod pseudonimem W. Lemiesza, 
czyni całemu stanowi urzędniczemu rad powiatowych 
niczem nie poparty zarzut przekupstwa, a d o p ó k i  
t e g o  n i e  u d o w o d n i  u c h o d z i ć  b ę d z i e  w 
o o za  cli m o i c h ,  a sądzę, że także w oczach mych 
byłych kolegów, z a  o s z c z e r c ę .

Być może, że podobny wypadek zaszedł tu lub
ówdzie, lecz z tego nie wynika, by w podobny spo­
sób obrażać można było ogól urzędników (lustrato­
rów). Przecież urzędnikom państwowym nikt nie 
robi i całkiem słusznie, zarzutu, że w gronie ich 
znajdowały się jednostki, jak Miłikowski i inne, ska­
zane na sprzeniewierzenie.

Dlatego proszę o dowody panie Lem ieszu!
Dziwi mnie. że redakcja pisma, chcącego ucho­

dzić za poważne mogła umieścić podobny artykuł. 
Najwidoczniej podziela zdanie .autora i naczelnemu 
jej marherowi chodzi zapewue o to, aby jeszcze 
bardziej roznamiętnić lud przeciw radom powia­
towym.

Z wyrazem poważania
s. n.

bvłv urzędnik rady powiatowej."
Zamieszczając powyższą słuszną odpowiedź, je- 

steśjny pewni, że tak urzędnicy rad powiatowych, 
jak i rady powiatowe zaprotestują przeciwko tym 
kalumniom rzucanym na nich ze szpalt .Słowa."

Z Warszawy.
Z Warszawy otrzymał „Głos narodu* z powa­

żnej strony następujące uw agi:
„W  więzieniu śledczem siedzi około 70 osób 

oto treść dziejów ostatnich sześciu tygodni i 
dodajmy - oto wynik agitacji, przynajmniej w wię­
kszej części, jakichś z ukrycia działających skrajnych 
żywiołów, mieniących się „narodowymi", których

W ichrzeniu świadomie i nieświadomie popiera część* 
polskiej prasy w Galicji. Śledztwa rosyjskie toczą się 
długo miesiącami, a nawet latami, zatem sprawa 
uwięzionych w czasie Świąt Bożego Narodzenia i 
późniejszych seiji uwięzionych po Nowym Roku. 
zawsze w jednakowem znajduje się stad jum : śle­
dztwo toczy się. Słychać, że z więźniami obchodzą 
się dość po ludzku, gdyż niektórym pozwalają sto­
łować się z do i u li. a i dawna praktyka wymuszania 
zeznań nic jest teraz w użyciu. W ostatnich dwóch 
tygodniach nowych uwięzieii nie było. ale nato­
miast jakaś bezimienna „liga narodowa" rozszerzała 
proklamacje, zapowiadające „jiffauość działania". Co 
to ostatnie właściwie znaczy, trudno pojąć dla zdro­
wego rozsądku, jak wogóle te agitacje i knowania! 
Gzy chcą ci panowie wywołać nowe powstanie? 
Chyba przecie tak szalonych ludzi niema pomiędzy 
„ligistami". Więc czegóż chcą właściwie i do jakie­
go dążą celu? Gdyby powstanie było ostatecznym 
celem tej agitacji, byłaby ona przynajmniej zrozu­
miałą i logiczną bez tego musi ona pozostać za­
gadką psychologiczną.

Możnany też, pojąć tę agitację, jeśliby wycho­
dziła ze strony międzynarodowej społecznej demo­
kracji, która jest, stronnictwem rewolucyjnem, nie 
liczy się z położeniem, nie bierze w rachubę inte­
resów narodowych i z dawien dawna wszędzie działa 
na podstawie tajnej organizacji i agitacji, a szcze­
gólnie w Rosji działać tak nawet musi. Ale naro­
dowe stronnictwo, chociażby było niewiedzieć jak 
skrajne i czerwone, nie może i nie powinno żadną 
miarą tą samą iść drogą, ponieważ każde stronni 
ot wo narodowe, któremu przecież dobro narodu naj­
bardziej na sercu leżeć powinno, musi się liczyć ze 
stosunkami i ogóinem położeniem i nie może przed­
siębrać nic takiego, co z matematyczną ścisłością i 
jasnością wychodzi na szkodę narodu i zaprze­
paszczanie jego dobra, rozwoju i dźwigania się 
z niedoli. Dlatego w tutejszych patrjotyoznych ko­
lach przypuszczają, że poza tą ligą kryją się chyba 
dziSłacze, którzy są niezadowoleni z działalności ks. 
Imeretyńskiogo i tym sposobem pragną za każdą 
cenę przedstawić Polaków w Petersburgu, jako .n ie ­
poprawnych rewolucjonistów “.

Bądź co bądź zagadkowa „liga" przynosi naro­
dowi naszemu ogromną szkodę i naraża go na w ię­
ksze jeszcze nieszczęścia. Nie ma w tej działalności 
ani rozumu, ani serca, ho frazes jakoby demonstracje 
rozbudzające ducha narodowego były same celem, 
nie może wytrzymać krytyki zdrowego rozsądku już 
z tej przyczyny, że u nas w Królestwie, dzięki Bogu. 
ducha patrjot.ycznego rozbudzać nie potrzeba, ponie­
waż ożywia on serca wszystkich narodowo uświado­
mionych, wobec nieświadomych zaś są wszelkie takie 
porywy rzucaniem grochu o ścianę, ponieważ 
masy nieświadomych nie odezwami i demonstracjami, 
lecz tylko stateczną, mozolną, mrówczą pracą mogą 
być unarodowione.

Quem D eus perderc n d t.  dem eutn t po­
wiedział czeski poseł Kramarz o bezgłowych rządach 
w Austrji. To samo kubek w kubek trzeba z ko­
nieczności stosować do działaczy „ligi", o ile oni 
działają w dobrej wierze. Że są szaleni, wystarczy 
się powołać na inny klasyczny przykład w tyin kie­
runku.

Bywały u nas pogrzeby i nabożeństwa, o któ­
rych tutejsze rosyjskie pisma dowiadywały się do­
piero później z druków polskich, wrzekomo patrjo- 
tyeznych, że to były demonstracje narodowe i na tej 
dopiero podstawie działała polem żandarmerja i po­
licja w swój sposób. Nie inaczej było z Hirschfeldem, 
zmarłym w Szwajcarji. Gdy stało czarne na biąlem, 
co on robił, wtedy policja potrzebowała tylko po­
ciągać do odpowiedzialności tych, o których wiedziała, 
że z nim zostawali w stosunkach i współdziałali; 
i tak się też stało.

M pi rem nie można tego nazwać w każdym 
razie. Takiego „działania" skutki odbijają się. nie­
stety. na skórze naszego społeczeństwa i najlepszych 
jego jednostek zbałamuconych i uwikłanych w sidła 
agitacji, jeżeli nie podejrzanej, to dziecinnej. Smutny

to obraz naszych stosunków. Rozsądniejsza i praw­
dziwie patrjotyczna część naszego społeczeństwa nic 
powinna temu szkodnictwu narodowemu przypatry­
wać się z założonomi rękami. Iccz obowiązkiem jej 
byłoby mu przeciwdziałać".

Lojalność i głód.
L W Ó W  ó lutego.

Z prawdziwem zdumieniem przypatrywać się 
trzeba stanowisku, jakie zajęła obecnie ludność in­
dyjska, pozostająca pod władzą Anglji. Ta ludność, 
która do niedawna ciągle się odgraniczała i burzyła, 
teraz w dniu klęsk swego zwierzchnika stała się 
najlojalniejszą w święcie. W  okolicach, dotychczas 
najbardziej burzliwych, odprawiają kapłani indyjscy 
modły za powodzenie oręża angielskiego, a lak zwa­
ny „kongres narodowy indyjski", w którym pod 
adresem Anglji słyszało się zawsze najgorsze wymy­
ślania i obelgi — odbył się w tym roku niezwykłe 
spokojnie i zakończył się bez jednej choćhy skargi 
na rząd indyjski i panowanie cudzoziemców Podo­
imy zwrot nastąpił i w p rasie: najbardziej nawet
opozycyjne dzienniki, które nieustannie pisały o cie­
miężeniu narodu indyjskiego przez kramarskie bandy 
angielskie, które pobudzały i zachęcały lud do opo­
ru, stanęły dziś po stronie Anglji i uprawiają hecę 
anti-boerską z większym zapałem, aniżeli nąjszowini- 
slyc/.niejsze dzienniki angielskie. Prasa ta, która tak 
energicznie występowała w obronie praw swojego 
narodu, dziś występuje w najhrutalniejszy sposób 
przeciw państwu, broniącemu swej niepodległości i 
domaga się. ażeby dla „poskromienia dziczy trans- 
walskiej* użyto p u ł k ó w  k o n s y  s t o j ą c y c h  w I n- 
d j a c h .  Otoź to ostatnie natarczywe domaganie się 
wzbudza co do tej lojalności pewną* wątpliwość: 
zimniej patrzący zapytają, czy ta cala życzliwość nie 
jest udaną, czy nie jest obliczoną nn lo, ażeby uśpić 
czujność- Anglji. skłonić ją  de. zmniejszenia garnizo­
nu i wywołać w stosownej chwili powstanie. A ha­
sła by nie zbrakło, hasła bardzo skutecznego — bo 
hasłem leni głód, który w tym roku występuje je ­
szcze groźniej, jak w latach 1897 * 1898. Z lat 
poprzednicłi wyniesiono doświadczenie, że zwykle 
dotkniętym bywa głodem 15 ludności w okręgach 
nawiedzonych klęskami, ale procent to olbrzymi 
bo wynosi około 15,000.000 osób. Otóż według 
obliczeń rządu indyjskiego na utrzymanie tych ludzi 
licząc około 6 et. na głowę, potrzeba dziennie mi- 
Ijon zł., czyli przez cztery miesięcy 120 miljonów zł. 
Pominąwszy wysokość tej kwoty, uderza niska cyfra 
zapomogowa dzienna: nie ulega wątpliwości, że
z (i cl. nawet parji indyjskiemu wyżyć trudno!

Przegląd polityczny.
L w ó w  4  lutego.

O pinjii publiczna w N iem czech za jm u je  się 
dziś g łów nie losam i przedłożenia rządow ego o 
pow iększeniu floty. S p ra w a  ta  rozdziela całe 
niem al N iem cy na dw a p rzeciw ne obozy : na 
czele jednego  z nich, p rzychylnego przedłożeniu , 
stoi cesarz, k tó ry  nie w aha się osobiście w tym  
kierunku  ag itow ać. Nie wiek* by nas to  o b ­
chodziło. gdyby  riie fakt, że ta  ag itacja  cesarska 
s ta ła  się p o śred n io  san k c ją  hakatyzm u, k tóry , 
jak  w iadom o, ezem  raz dziksze staw ia żądania 
w k ierunku  w ynarodow ienia polskich prow incyj. 
O to n a  g ra tu lacy jn y  te legram , w ysłany przez 
hakat.ystów  poznańsk ich , ag itu jący ch  za pow ię­
kszeniem  floty, odpow iedział cesarz W ilhelm  de­
peszą. w której n iedw uznaczn ie sta je  w po lity ­
ce na ich stanow isku , a goniąc za popu larnośc ią  
ła tn ic  w ten  sposób  uroczyste obietn ice i p rzy­
sięgi swych przodków . Czy tak ie  czynne m ie­
szan ie się w ładcy do polityki party jn e j, odpo ­
w iada duchow i konsty tucji -  to m oże być w ąt- 
pliw eui tylko dla pruskiego sum ienia, k tó re  od 
czasów  F ryderyka m a pono już u sta lo n ą  i za­
służoną repu tac ję . Nie m ożna w ątp ić, że liaka- 
tyści te enunc jac ję  cesarską w yzyskają w sw oich

eksterm inacy jnych  celach, że w śród służalczych 
szeregów  urzędniczych znajdzie się po ich s tro ­
nie w ielu takich, którzy dotychczas zachow yw ali 
się obo ję tn ie  w obce całej ich barbarzyńsk iej 
akcji. Cz.v jed n ak  ta . rzec m ożna bezprzykładna 
ag itacja  po trafi w płynąć na losy przedłożenia 
rządow ego, to  rzecz wielce w ątp liw a. Szerokie 
m asy przeciw ne są now ym  ciężarom  w ojskow ym , 
a w p arlam encie  oba przeciw ne stronn ic tw a są 
ilościow o p raw ie  rów nic silne, a raczej s tro n ­
nictw o przeciw ne pow iększeniu floty jest naw et 
nieco liczniejsze. D otychczas milczy tylko cen­
tru m  i w jego też ręku są  losy przedłożenia : 
co ono jed n ak  pocznie, nie w iadom o, gdyż dziś 
nie m a tam  ludzi te j m ia ry  co niegdyś. Jeden 
z jego przewódc.ów dr. L ieber je s t o tw artym  zw o­
lennikiem  rządu , k tóry  rów nocześnie grozi p a r ­
lam en tow i rozw iązaniem  na w ypadek, gdyby 
przedłożenie w sp raw ie  pow iększenia floty u p a ­
dło. W  każdym  razie  sp raw a  ta  w yw ołała w 
całem  p ań s tw ie  pow ażne starcie , k tó re  wyjść 
inoże n a  korzyść tylko jednem u stronn ic tw u  
socjalistów .

* , *

O bliczając sw e siły, N iem cy lub ią się p o ­
w oływ ać n a  bliskie pokrew ieństw o z rasą  sk an ­
d y n aw sk ą  - -  że jednak  nie cieszą się sym patją  
sw ych kuzynów  z n ad  fiordów , tego dodaw ać 
nie p o trze b a . Od czasu do czasu odzyw ają się 
w p a r la m en ta rn y ch  ciałach północnych państw  
głosy, k tó re  św iadczą, że n a tu rm n a  i u sp raw ie­
dliw iona niechęć S kandynaw ów ’ do N iem ców  nie 
w ygasła. że w łonie ludu tli je j zarzewie. P rzed 
ki lku np . dn iam i poseł szwedzki I la n d in  uczynił 
w se jm ie  w niosek obszernie m otyw ow any , k tó ry  
ze względu n a  sw ą treść  je s t niczem  innem  jak  
tylko dem o n strac ją  przeciw ko N iem com . W n io ­
sek ten . to  echo trzydziesto letn iej w ojny, w cza­
sie k tó rej m ała Szwrecja zdep ta ła  form aln ie 
„św ięte rzym skie państw o  narodow ości n iem ie­
ckiej" i zm usiła je  do niezaszczytnego poko ju . 
T ra k ta te m  zaw arty m  w r. 1(548 odstąp iły  Niem cy 
Szwecji m iasto  W i s m a r  z okręgam i N eukloster 
i P o d . W  roku 1803 zastaw iła Szw ecja tę  p o ­
siadłość za 1.2:18.000 ham hursk ich  ta larów  księ­
s tw u  M eklenhurg-Szw eryn z w arunkiem , że po 
stu  la tach  Szw ecja za op ła tą  te j sum y w raz 
7. 3  p rocen tam i rocznie posiadłość sw ą m oże 
o d eb rać . U kład ten . jak  p rzyznają  sam e dzien­
niki niem ieckie, nie został dotychczas żadnym  
ak tem  zm ieniony, nie u tracił więc m ocy p ra ­
w nej i Szw ecja w’ dn iu  2(5 czerw ca 1903. sp ła ­
ciwszy odn o śn ą  sumę*, może się dom agać jego 
w ykonania . Dla Szw ecji byłby to  pod  w’zględem  
finansow ym  w cale do b ry  in te re s : pożyczona
sum a w ynosi bow iem  dziś z  p ro cen tam i nie 
więcej jak  7 ii4S.OOO ta larów , a poniew aż p ła tn ą  
jest w srebrze, więc Szw ecja n a  dzisiejszą m o­
n etę  po trzebow ałaby  zapłacić tylko 11 ,322.000 
m arek  w zlocie, co jest w  sto sunku  do obszaru  
bardzo  m ałą  kw otą. Dzienniki niem ieckie o b u ­
rza ją  się na w niusek posła szwedzkiego, a  o b u ­
rza ją  się tern więcej, że p. H an d in  połączył tę  
sp raw ę z koniecznością u regu low an ia  sp raw y 
szlezwickiej. przez zw rócenie D anji północnego 
Szlezwiku. P om inm  oburzenia jed n ak  nie zn a j­
d u ją  innego  arg u m en tu , jak tylko ten . że u staw a 
p ań stw o w a z r. 1871 i 1872 nie w spom ina nic
0 sto sunku  W ism aru  i okręgu do p ań s tw a
1 księstw a m eklenbursko-szw eryńskiego, że więc 
to  jest m ilczące uznan ie  przynależności te ry to - 
r jum  tego do p ań s tw a , w którego sejm ie p rzed ­
staw iciel W iśn iaru  zaw sze zasiadał. Gzują one 
je d n ak  że arg u m en t ten  nic w ytrzym uje krytyki 
i w yraża ją  nadzieję, że rząd  szwedzki sp raw y  
tej n ie  podn iesie  i dopuści do je j zadaw nien ia . 
Je st to bardzo  p raw dopodobne, że rząd  szwedzki 
w ten sposób  zaw iłą tę  sp raw ę ukończy, ale 
w dziejach pozostan ie ona jako  jed en  więcej 
dow ód w iarołom stw a pm skn-n iem ieckicgo .

* *

gsi

b b o g a  p a n n a .
POWIEŚĆ 

S t a n i s ł a w a  P i l e c k i e g o .

tea trze  g rano  „R om ea i Ju lję" G ounoda; 
Tekla i W odoski chcieli wznieść się w obłoki, 
eez książę ciągle żartow ał, ob lew ał ich zapał 

z im ną w odą.
P atrza je ie  p ań s tw o , jak  ten R om eo  się 

"  yij l 'ęća. jak  ręce podnosi do góry, co to za 
ruchy  śm ieszne, jak i ty p  g łupiego t e n o r a !

P o tem  okiem  wodził po  lożach, czynił o b ­
serw acje  nad  tym  i ow ym . T en  siedział w im ­
p o n u ją ce j pozie, g ładko  uczesany, pew ien , że 
ca ła  publiczność p a trzy  tylko na n iego : tu zno­
wu ja k a ś  p a n n a , żądna  losu Julji, w ysuw a się 
nap rzód  z w yrazem  n atch n ien ia , ja k  gdyby  w o­
łała do R o m e a : „C hłopcze, m ój p iękny! chłopcze. 
>nój m łody !"; dalej jak iś  młodzik z m iną dyplo­
m aty  siedzi w yfrakow any. sam  jeden i baw i się 
w zniechęconego.

T ek la  się śm iała  z tych obserw acyj dow ci­
p n y c h ; W odoski chciał p a rę  razy  się dąsać, ale 
£ ks. M ichałem  rad y  nie było. zaw sze w szyst- 
ktch rozbroił.

.. Gdy p rZySłja  o s ta tn ia  scena trag iczna w ka- 
P lcy, Dolski nie usta l w d rw inkach , ow szem  p o - 
ęgowal jeszcze dow cipy, w zdychał od czasu ‘ do 

<zasu tak  głośno, iż w  lożach sąsiednich  budził 
śm iech m im ow olny.

P o  teatrze  zaprosił w szystkich na kolaćję 
< o ogrodu, gdzie baw ili się w yborn ie do późna.

M inęło jeszcze dn i kilka. W odoski nie zn a­
lazł sposobności do rozm ow y z Tekla sani na

sam , nie opuszczał tow arzystw a, lecz bvł m il­
czącym .

W yjeżdżał z B iarritz  p an  de O o a ille s . a  z nim  
i T e k la : w chwili, gdy już do w agonu w siad an o , j 
zdołał W odoski pow iedzieć s z e p te m :

Za kilka tygodni w ystaw a w R etow ie. [ 
n a  k tó rą  jestem  proszony. Gzv m ogę w stąpić po | 
d ro d z e ? j

Jeżeli m asz pan odw agę odrzekła
T ekla.

W ięc do w idzenia prędkiego! zaw o­
łał. przeszyw ając ją  w zrokiem .

K aziu!... p roszę mi nie bałam ucić ku ­
zynki p rzestrzegał, śm iejąc się Dolski, śc ią­
ga jąc  W odoskiego za ram ię  ze stopn i w agonu.

P ociąg  odszedł i w kró tce zniknął, a W o­
doski s ta ł jeszcze n a  peronie.

A co, tęsknisz, mości M olochu, pożera­
czu n iew innych  d z ia te k : podobała ci się m oja 
k uzynka? py ta ł Dolski.

Jak im  sposobem  kuzynka?
No. jakoś ta m !... w idzisz: je j m ąż i 

b ra t m ego ojca byli z jego m atką, czy tam  coś... 
dość. że kuzynka i ja  ten  m arjaż  urządziliśm y.

T o  ty ? ... no to się nie dziwię, ho po­
dobno  „on" nie ciekaw y egzem plarz.

— D obry kaw ał chłopca, zaw ołany  gospo­
darz, dzielne serce.

N otow ał sobie w myśli W odoski te p rzy ­
m io ty  męża Tekli, a zna jąc  się doskonale  na 
ludziach, zaraz sob ie całego p an a  A leksandra 
w mózgu zbudow ał.

XIII.
W racała Tekla do dontu  z pośpiechem . 

Oczekiwała n iebaw em  w izyty księcia M ichała, 
a w kilka tygodni W odoskiego, trzeba więc 
l»yło dom  przygotow ać odpow iednio  dla pożąda­
nych gości.

Na stacji w K oszedarach chodził dużym i
krokam i po peron ie  i gapił się, pa trząc  szeroko 
rozw artem i oczym a pan  A leksander.

O lesiu! zaw ołała T ek la  /. w agonu.
D rgnął S iderski na ten  głos, podskoczył do 

niej i na rękach z w agonu w yniósł.
Ż yjesz? zdrow a je s te ś?  py ta ł, p a -

trząc jej w oczy.
Sądziła, iż m ęża spotka w K iejdanach  i m i­

ru o woli przelękła się. w idząc go tu ta j.
— Nic złego nie m a w d o m u ?  py ta ła  

na sam ym  w stępie.
-  Nic, nic —- u sp ak a ja ł żonę p a n  A le­

k sander, ca łu jąc  je d n ą  rękę po  drugiej.
A m oja ... nasza córeczka ?
Z drow a jak  rybka...

. Dzięki Bogu... dziękuję ci, m ój Olesiu. 
Ale w yobraź sobie, będziem y mieli gości n ie­
baw em .

Któż t aki ?
Będzie n ap rzód  za kilka dni Miś Dolski, 

a po tem , zapew ne za kilka tygodni. W odoski.
— Jakt.0, W odoski?... -  p y ta ł się z zacie­

kaw ieniem  - oto mi m oja pani gości znako­
m itych ściągnęła.

-  W odoski w stąp i po drodze. C hciałam  
ci wcześniej o tern pow iedzieć, ab y  jak ieś  zro ­
bić przygo tow an ia.

- A dob rze! dohrze! T rzeba będzie znów  
posłać do K ow na.

T ak  była za ję ta  oho w iązkam i gospodyni 
dom u. iż zapom nia ła  zapytać o dom ow ników . 
Śpieszyła do dom u ciekaw a, jak ie  on  też na 
niej zrobi w rażenie, czy nie przerazi gości z wiel­
kiego św ia ta .

U spokoiła się jed n ak ; sam  dom  w yglądał 
jako tako . tylko wiele znalazła d robnych  uste-

j rek około m ieszkania, k tórych  n ie dostrzeg ła cło- 
! tyclic/.as. przyzw yczajona do codziennego w idoku.

— T rzeba tu  oczyścić koniecznie, ta m  dróżkę 
zrobić do s ta jn i, tu p łot n ap raw ić , w m urze 
koło ganku o p ad a ją  tynki.

Uwagi te  czyniła na sam ym  w stępie m ę­
żowi. Na jej spo tkan ie  n iańka  wyniosła có­
reczki*.

Ach. m oje dziecko! rzuciła się Tekla 
z okrzykiem  do m ałej, rob iąc  sobie w głębi d u ­
szy w yrzuty , że je j p ierw sza mysi nie była
0 córce.

M aleństwo wyciągnęło rączki i uśm iechnięte  
obejm ow ało  ją  za szyję, a m atka poczuła przy 
tem  n iew innem  dotknięciu gw ałtow ne burze, 
k tó re  zahuczały w je j duszy, niebezpieczeństw a, 
k tó re  groziły je j sercu . Z apom niała  te raz  o ca ­
łym  święcie, uczucie m atczyne ow ładnęło nią 
zupełnie: cisnęła dziecko do siebie i g łow ę zło­
żywszy na jego ram ien iu , płakała cicho.

Pow oli jed n ak  d ro b n e  sp raw y  próżności 
zaczęły b rać  górę nad  m acierzyństw em . K rzątała  
się wciąż po dom u. u staw iając  i p rzestaw ia jąc  
m eble, obserw ując, jak ie  to  w szystko zrobi w ra ­
żenie: p rzygotow ała poko je  gościnne: b rakow ało  
różnych drobiazgów , więc posyłała do K iejdan. 
w trąca ła  się w kw estję toa le ty  służby, czy lo­
kaj ina rękawiczki i k raw aty  białe, czy przy 
liberji chłopca nie b rak u je  guzików : u k ładała  na 
długicli n a ra d ach  z kucharzem  obiady , zam a­
w iała zw ierzynę i ryby, przygotow yw ała likiery
1 w ina. W reszcie nadszedł dzień zapow iedzianej 
wizyty Dolskiego.

Po p rzyw itan iu  się z. T eklą, w itał się książę 
M ichał z S idersk itn .

— Jak się m asz. jak  się m asz, kochany 
| O lesiu? całow ał go i klepał po  plecach

jak widzę, zhreczkosiejałeś do reszty  w  ty m  
błogosław ionym  s tan ie  m ałżeńskim .

— A cóż! trzeba p rac y  podw oić — odpo­
wiedział uśm iechnięty  p an  A leksander.

Podw oić i po tro ić  pono — śm iał się 
książę — tylko pozw ól mi zrobić na sam ym  
w stepie uwagę, iż praw dziw ie do lisiej no ry  za­
pakow ałeś sw ą żonę.

• -  N iepokaźnie to  p raw d a — m ów ił po­
kornie .Siderski - -  ale z czasem  tu  się jak o ś
upiększy, posadziłem  ju ż  drzew  trochę .

— No, na m łody park  to  n ie  w ygląda - 
kry tykow ał, og lądając  się dokoła książę — p o ­
w inieneś tu  z p raw ej s tro n y  dom u jak ie  dzie­
s ięć  m orgów  na ogród zostaw ić.

- -  Go ty  m ów isz! —  obruszył się pan  
A leksander - -  najlepszy pole tek , silnie w ygno- 
joiiit ziemia.

No. p a trz  pan i i co tu  zrobić z takim  
człow iekiem ! P o  pierw sze, m ój drogi, naw ozów  
się pod sam  dom  nie wozi, bo to  zapach  n ie­
koniecznie przyjem ny...

— Go tam  zapach! śm iał się S idersk i —
a W espazjan . jak  daw ał w ąchać T y tu so w i p ie ­
niądze.

Nie m a z to b ą  rady . p rak ty czn y  Ż m u-
d z in ie !

T ekla s ta ra ła  się na każdym  kroku  p o k a ­
zać. że db a  o dobry  to ij dom u. że n ie  za rdze­
wiała na wsi, że jest w tajem niczona w e w szy­
stk ie w ym agan ia m ody.

Na drugi dzień, po p ierw szein  śn ia d an iu , 
osiod łano  dw a ko n ie : dla Tekli i dla D olskiego.

— A ty. Olesiu —  .zapy ta ł książę - -  nie 
pojedziesz z n am i? ...

- Nie m am  trzeciego w ierzchow ca.

(C ią y  d a lszy  n a s tą p i) .
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DZIENNIK POLSKI z dnia 6 lutego 1900 r.

W ojna Anglji z Transwaalem zmusza dy­
plomację europejską do ciągłego baczenia na 
rozwoj spraw w Azji, która bardzo łatwo może 
stac się widownią krwawych Wjpadków. Chodzi 
tu nietylko o wiekowy antagonizm interesów  
z nad brzegów Tamizy i Newy, ale także i o to, 
jak ukształtują się wewnętrzne stosunki olbrzy­
miego państwa niebieskiego, w którem tyle do­
niosłych interesów materjalnych różnych państw  
europejskich się koncentruje. Faktycznie władzę 
sprawuje dziś regentka Tsu-Hssi, kobieta o nie­
zwykłej energji, odwadze i sile woli. Zdetroni­
zowanie słabego Kwangsu, a powołanie na tron 
młodego Pukina, to tylko zewnętrzny znak tej 
olbrzymiej pracy, którą regentka podjęła, ażeby 
kraj swój wyemancypować z pod zamorskich 
wpływów. Anglicy lubią ją przedstawiać w naj­
czarniejszych kolorach, kreślą ją jako osobę 
okrutną i przewrotną, ale sądy te są zapewne 
w znacznej mierze dyktowane animozją: ostatni 
jej reskrypt do gubernatorów prowincji świad­
czy. że to jest władczyni w calem tego słowa 
znaczeniu. Zaznaczamy u wstępu, że państwo 
znajduje się obecnie w bardzo poważne;, prze­
łomowej sytuacji, gdyż „różne mocarstwa z ty­
grysią żądzą dybią na jego całość“ — gani naj­
wyższych dostojników z powodu ich braku 
energji, z powodu niedbałości w zarządzie i nie­
snasek wewnętrzych, a przedewszystkiem za ich 
n i e  m ę s k i e ,  z t c h ó r z o s t w e m  g r a n i ­
c z ą c e  z a c h o w a n i e  s i ę  w s p r a w a c h  
s p o r n y c h  z p r z e d s t a w i c i e l a m i  m o ­
c a r s t w  o b c y c h .

„Dlatego z naciskiem nakazujemy — czy­
tamy w tem piśmie — aby urzędnicy, którzy 
w kwestjach tego rodzaju interweniują, speł­
nili swój obowiązek do ostateczności, cnoćby 
wynikiem tego miała być wojna. Rozkazujemy 
dalej zaiządcom prowincji, ażeby konsygnowali 
siły wojskowe tak, iżby je każdej chwili mogli 
mieć w pogotowiu, aby w danym razie dzia­
łali za wspólnem porozumieniem i wzajemnie 
sobie udzielali pomocy, gdyby który z nich 
przez nieprawne uroszczenia obcych zagrożony 
został. Rozkazuję im w tym duchu utrzymać 
wojsko, które powinno być każdej chwili goto- 

; we do walki z cudzoziemcami, którzy zaborczą
■ dłonią sięgają po naszą ziemię i nasze majątki.
• Jeżeli w interesie kraju i tronu wydane rozkazy
[ spełnicie, to tlhir.y tak bogate w ziemie, lu-
, dność i w naturalne skarby przyrody nie potrze-
c bują się lękać żadnego wroga. Nie myślcie tylko
( i wyłącznie o pokoju — ale myślcie o tem jak

zachować waszą ojczystą ziemię i groby wa­
szych praojców przed łupieżcza dłonią intruzów.

; Słowa te oznajmrie każdemu mieszkańcowi wa-
6 szego okręgu.

Ze słowa te wywrą wrażenie na ludności 
żółtej, która instynktownie nienawidzi białych 
handlarzy, o tem wątpić nie można. Obawiać 
się jednak należy, ażeby słów tych nie wypa­
czono i ni< starano się użyć ich jako broni 
przeciwko tym, którzy Chinom istotnie niosą
światło, t. j. przeciw europejskim misjonarzom. 

*  *
*

Drogą na Petersburg przychodzi wiado­
mość, iż ostatnie doniesienia biur telegraficznych
0 zamachu pałacowym na dworze pekińskim
1 o samobójstwie lub zamordowaniu cesarza 
chińskiego, są nieprawdziwe. Wiadomość tę 
z umysłu miały rozgłosić angielskie ajencie tele-

Są to przesyłki zapisane, czyli rekomendowane, 
których ewidencja w pocztach kolejowych sprawia 
wiele kłopetu i zabiera dużo czasu, djetami opła­
canego.

Zarząd pocztowy widocznie chciałby je  ograni­
czyć tylko do bardzo ważnych spraw i dokumentów, 
bo podwyższył równocześnie wynagrodzenie za stratę 
z 20 zl. na 50 koron, a jeszcze więcej chce ogra­
niczyć polecone listy w ruchu miejscowym, gdyż żą­
da więcej, jak a lłerttm  ta n tu m  za rekomendację, 
choć już dotychczasowa należytość 5 ct. nie stała 
w żadnym stosunku do prawie nieznanego wypadku 
straty.

Może to i tendencja wpłynięcia na większe 
zaufanie do zakładu, chęć przygotowania publiczno­
ści, aby kiedyś, jak dziś w  Niemczech, nawet pa­
kiety rzucała za barjerę urzędu poczt., nie troszcząc 
się o rewers i nie tracąc czasu potrzebnego do od­
ważenia, obliczenia i zapisania!

Pomimo tych uwag sądzimy, że zniżenie pism 
poleconych co najmniej nie cofnie się do sumy z r. 
1898, ale w ruchu kartek korespondencyjnych może 
zajść wielka zmiana.

W skutek nowszych przepisów może być za 
kartkę korespondencyjną dziś uważana każda kartka 
z papieru trwalszego (nawet bez nap isu : karta ko­
respondencyjna) z treścią pisemną na odwTotnej 
stronie, jeśli nie przekracza 9 cni. szerokości, a 14 
cm. długości.

Karty korespondencyjne z treścią drukowaną 
albo autografow-aną stają się po przekreśleniu tytułu 
(karta koresp.) przesyłkami drukowymi, na których 
tylko markę 3 halerzy nalepić należy.

Są to zresztą anonsy lub cenniki, które nawet 
za opłatą 2 h. wysyłać można, jeśli wysyłka nastę­
puje co najmniej raz na kwartał.

Listy z krąju.
Bochnia 1 lutego. (Uroczystość styczn iow a). 

Dziś staraniem Tow. „Sokół odbyło się tu nabożeń­
stwo żałobne za spokój dusz poległych w powstaniu 
styczniowem. Kościół byl przepełniony publicznością. 
Mszę św. celebrował ks. Jan Dąbrowski. Na chórze 
śpiewał chór amatorski. Zebraną podczas nabożeństwa 
składkę odesłano do Tow. wzajemnej pomocy ucze­
stników powstania z r. 1863 we Lwowie.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńsiuem.

Djarjnpz lwowski.
W t o r e k  6 lutego.
P o w- s z ec h n e w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .
Dziś wykładać będzie w slow. „Jedność*, ul. 

Piesza 1, od gdz. 8 —9 ks. dr. Narajewski: „Prawo 
naturalne a dekalog.*

Na każdym wykładzie i w księgarni Gubryno- 
wicza i Schmidta dostać można książkowe wydanie 
wszystkich streszczeń z wykładów pierwszej sesji po 
cenie 20 helerów.

Teatr lir. Skarbka: „Aida*, wielka opera. Po­
czątek •  godz, 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (6 ) :  Doroty p. Wschód 
słońca •  godzinie 7 minut 30. zaeliód » godzinie 
5 minut 1.

bitzer, zresztą wcale zdolny pedagog, uderzył przed 
3 dniami ucznia V klasy gimnazjalnej Rosenbauma 
w twarz na korytarzu, a miało to być karą za to, 
że tenże rzekomo mu się nie ukłonił. Uderzywszy 
ucznia w twarz, uciekł pospiesznie do innej klasy, 
albo wstydząc się swego kroku, albo bojąc się od­
wetu. Fakt ten wywołał między ogółem młodzieży 
straszne oburzenie. Spodziewać się należy, że władze 
ukarzą należycie ten fakt brutalny, zabijający ambicję 
u młodzieży.

Emigracja. Ruch emigracyjny do Ameryki 
z pow. jasielskiego wzmógł się znacznie z Nowym 
rokiem. Przeważnie opuszczają kraj ludzie młodzi: 
parobki i dziewki, a więc najlepsze siły robocze. 
Wyemigrowało 39 osób: dwie dziewczyny i 37 pa­
robków. Ajencje zagraniczne na wabika rozsyłają do 
gmin galicyjskich rozmaite cyrkularze. W  ostatnich 
czasach otrzymały gminy od anglo kontynentalnego 
biura podróżnego następujący cyrkularz: „Za pole­
cenie nam podróżnych, którzy postanowili wyemi­
grować ofiarujemy panu następujące wynagrodzenie: 
za pierwszych dwóch nam przez pana poleconych 
podróżnych piękny srebrny zegarek wraz ze srebr­
nym łańcuszkiem, a za dalszych nam poleconych do­
rosłych osób wyżej lat 12 liczących zl. 6, za dziecko 
od 1 do 12 roku zl. 3. Starać się pan ale musisz, 
by ludzie, nim z domu wyjadą, nam zadatki na 
szyfkarty przysłali, abyśmy im mogli szyfkarty po­
siać, gdyż bez szyfkarty jechać nie można, a po­
dróżny naraża się na wielkie nieprzyjemności i do 
nas się nie dostanie. .Zadatki można przysyłać, pa­
pierowe pieniędzy w liście za recepisem lub też 
za przekazem.*

Poświęcenie nowej aoicolni odbyto się w 
tych dniach w Muszynie przy współudziale druhów 
nowosądeckich. W stępne słowo wygłosił prezes p. 
Ariet, notarjusz miejscowy. Kierownikiem ćwiczeń 
w miejscu jest druh Domiczek „Sokół* tutejszy ma 
wiele do zawdzięczenia p. Znamirowskiemu, posłowi 
do rady państwa i naczelnikowi gminy Krynicy.

Kradzież W wagonie. Onegdaj jechał nocnym 
pociągiem z Krakowa do Lwowa p. Wodziezko, 
rządca Balic, majątku ks. Radziwiłła, mając w pugi­
laresie w jednej skrytce dwa banknoty po 1000 zl. 
w innej sto dziesięcioguldenówek. W tym samym 
przedziale 111 klasy siedział jakiś żyd. P. Wodziezko 
ułożył się na swojej ławce do snu, a obudziwszy się 
w Przemyślu, w chwili, gdy ów żyd wysiadał, prze­
konał się, że nie ma w kieszeni pugilaresu. Zaczą) 
robić poszukiwania i pugilares znalazł się za ławką 
kolo rury wagonu rozprowadzającej ciepło, w pugi­
laresie brakło jednak tysiąca zl., owych stu dziesię­
cioguldenówek. Natychmiast dal znać o kradzieży i 
dal rysopis swego towarzysza podróży. Inspektor po­
licji przemyskiej p. Karcz wytropił, jż owym żydem 
byl Jakób Metzger, handlarz cebuli i znalazł u niego 
w piwnicy ukrytą resztę z kradzieży kwotę 700 zl. 
Trzysta zł. wydal Metzger na opłatę cła. ale i tę 
kwotę zapłaciła za Metzgera jego żona, co atoli wcale 
nie wyratowało sprytnego podróżnika od więzienia 
śledczego.

Trój listek słowiański. Pod taką nazwą 
wydal p. Teodor Boehm. litograf w Nowem Mieście 
nad Matują w Czechach, karty korespondencyjne, 
wykonane chromolitografją w stylu, „modern*. Karty 
te przedstawiają trzy alegorje : jedną do pieśni „Kile 
domov muj*. drugą do „Hej Slovane*, trzecia przed­
stawia zbratanie wielkiej słowiańskiej rodziny.

Bestialstwo. Isty Kohlman, obywatel z Pastu- 
ehowa, na węgierskiej Slowaczyźnie, kupił od nieja-

wdzięcza hr. Palffy, że go rozjuszony dzik nie po- 
szaipał. Nadbiegli w tej chwili inni strzelcy i uwol­
nili hrabiego z ogromnego niebezpieczeństwa.

Wędrówka listu. Redakcja „W iener Sonn- 
und Montags-Ztg. * donosi o posiadaniu listu, który 
odbył niemałe peregrynacje. List ten wysiany został 
z Warszawy pod adresem „Pierwszej tokajskiej fa­
bryki koniaku*, lecz z niewiadomych powodów za­
wędrował naprzód ao Chin, poczem dostał się do 
Tokio w Japonji, skąd wreszcie wyprawiony został 
z dopiskiem j a p o ń s k i e g o  urzędnika pocztoweg* : 
jTokay, Sempliński komitat, Węgry.* Z Tokaju ode­
słano list do hurtownego handlu win w Dobling, a 
stamtąd znów przesiano go do redakcji wyżej 
wymienionego czasopisma. „Habenl fata snu epi- 
stolae*...

600.000 koron za konia. Ceny za najlepsze 
volbluty osiągnęły niebywałą wysokość. Zeszłoroczny 
zwycięzca Demy, Flying Fox, ma być skutkiem 
śmierci księcia W estminster, sprzedany. Ofiarowano 
właśnie za tego ogiera 600 .000  koron.

* Bepertour teatralny. T eatr lir. Skarbka. Dziś 
we wtorek „Aida* ; w środę „Jarm ark małżeński* ; we 
czwartek „Mignon*, wielka opera w 4 aktach A. Thom asa 
z panną Bołmssówną w partji ty tu łow ej; w piątek po 
raz pii rwszy „Potęga ciem noty1, sztuka w 5 aktach hr. 
Lwa T o łs to ja ; w sobotę popołudniu o godzinie 3-ciej 
„Sybir*.

* Z  Towarzystwa przyrodn ików  iw. K opernika . XV. 
posiedzenie odbędzie się dziś we wtorek daia (i lutego 
b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali instytuiu chemicznego 
(ulica Długosza!. Na porządku dziennym : E. Rom er 
„Sprawozdanie z międzynarodowego kongresu geografów 
w Berlinie*. H. Kadji „Okazanie nowych fotogramów i 
preparatów  rdzenia pacierzowego*. Łużne komunikacje. 
W ybór trzech członków komisji [kontrolującej.

* Z  K o la  literacka-artystyczneyo. Drugi wieczór z 
tańcam i odbędzie się w sobotę dnia 10 b. m. Początek 
o godzinie 9 wieczorem.

* „ Wspólność* urządza w sobotę dnia 10 lutego 
1). r. w sali Towarzystwa strzeleckiego wieczorek z tań­
cami. W stęp zt im iennein zaproszeniem .

* Z  Toic. B ra tn ie j pom ocy słuch, po lit. Zarząd ko­
misji ubiorowej Tow. Bratniej pom. słuch, politechniki 
we Lwowie zwraca się do bytych członków Towarzystwa, 
a swoich dłużników z przypomnieniem, by do dnia 10 
inarca b. r. wyrównali swoje długi w komisji, w prze­
ciwnym bowiem razie zmuszonym będzie ogłosić im ienną 
listę dłużników w dziennikach.

S k ła d k t n a  cele użyteczności publicznej lub naro­
dow y.

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na ­
desłały do naszej adm in istrac ji: Kółko am atorskie w Sie­
niawie 26 koron, „Sokół* z Kałusza zebrane przy opłatku 
3 kor. i 4 hal.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  nadesłała 
do naszej adm inistracji p. Stefanja B... 4 korony.

Z m arli:
Jan  Sebestjan B i e l i ń s k i ,  żołnierz z roku 1831, 

uczestnik pow stania w roku 1863, właściciel krzyża 
„virtuti militari* i właściciel dóbr, zm arł w 87 r. życia w 
Przemyślu.

Notatki literackie i artystyczne.
Model pomnika Kościuszki w Krakowie, wy­

konany według projektu śp. prof. Marconiego, został już 
zupełnie wykończony. Celem odebrania tego modelu, 
które nastąpi dnia 6 b. in. o godzinie 10-tej rano 
p™ ul. Sadowniczej w pracowni śp. Marconiego, 
zjeżdżają z Krakowa delegaci komitetu budowy, oraz 
artysta-malarz p. Wojciech Kosak.

Panie i barwy,
Drugą, piękniejszą połowę rodzaju ludzkiego 

podzielićby należało stosownie do barwy wło-

Dalsze wyliczanie reguł i zastrzeżeń w tym 
kierunku byłoby zbyt nużącem. Przytein każda 
z nich ma za sobą wszelkie pożary słuszności, 
a jednak... bardzo często zawodzi. Głównie bo­
wiem rozstrzyga tu indywidualizm patrzącego, 
bardziej pochmurne lub jasne niebo i wiele in­
nych warunków, których wprost niepodobna 
wyliczyć i uwzględnić

Kluby paś w Ameryce.
Dziś jest rzeczą zupełnie powszednią, iż każde 

amerykańskie nietylko miasto, ale i miasteczko, 
posiada swój klub pań. Fakt ten społeczny 
przybrał jednak szerszt rozmiary dopi.-ro w ostatnich 
dziesięciu latach. Początek dało miasto Boston, które 
też w symfonji ruchu spoleczno-emancypacyjnego pań, 
zajmowało zawsze pierwsze miejsce. Zresztą, rozwo­
jowi damskich klubów sprzyjają najlepiej zwykle wa­
runki życiowe. Mąż cały dzień ugania się po za do­
mem, aby zdobyć ehleb dla rodziny, a kiedy wie­
czorem powróci do domu, woli włożyć na siebie 
szlafrok i pantofle i pogawędzić?.swobodnie ze swemi 
pociechami, niż stroić się w surdut wizytowy, aby 
obchodzić znajomych i naginać twarz zmęczoną do 
mniej, lub więcej przyjemniejszego wyrazu.

Cóż tedy wobec tych drakońskich stosunków 
pozostaje lepszego kobiecie do zrobienia, jak tylko 
zapisać się do klubu ultra-kobiecego i tarr. „wlazłszy 
między wrony, wciąż tak krakać jak i one*.

Najwięcej tycłi klubów istnieje w Chicago. 
7 tych najpoważniajszy i najpotężniejszy jest T łu  
w oniąns Club! Liczy on przeszło 5000  „członków*. 
Jak się z ostatnirgo sprawozdania T he w cm ans Clubti 
dowiadujemy, posiada on jednego damskiego' prezy­
denta, dwóch mkże damskich wiceprezydentów, wię­
cej niż tuzin sekretarzów w spódnicach, naczelną 
kasjerkę i 18 dyrektorek, kierujących różnymi ko­
mitetami i oddziałami.

Ogólny charakter klubu jest zwykle uczony. 
Przy końcu każdego sezonu bywa ogłaszany program 
odczytów i traktatów naukowo-Iiterackich na sezon 
najbliższy. Cel jest ten, ażeby delegowane do po­
szczególnych prelekcji, miały sporo czasu do nale­
żytego obeznania się z przedmiotem przyszłej pre­
lekcji.

Nadto studja klubu rozpaaają się na 6 głó­
wnych „departamentów*. Oto ich tytuły: 1. Sto­
sunki wielkiego miasta (wychowanie, hygjena, za­
bawy itd.). 2. Sztuka i literatura (z szczegóinem 
uwzględnieniem dramatu za królowej Elżbiety). 3. 
Sztuka w Ameryce. 4. Rozwój muzyki w 18 wieku. 
5. Fifozofia i w,cdza (z szczegóinem uwzględnieniem 
psychologji woli). 6. Refonny socjalne. — O każdym 
z tych poszczególnych przedmiotów jest wygotowana 
specjalna bibljografia przez komitet, który w ten spo­
sób ułatwia „członkiniom* klubu przegląd dziel z tej. 
lub owej dziedziny wiadomości. W  wygodnych, 
dobrze opalanych pokojach klubu, „członkinie* mają 
sposobność czytania dziel z bibljoteki klubowej, ba­
wienia się wzajemnie rozmową, grywania w szachy, 
lub usłyszenia od czasu do czasu zajmującego odczy­
tu, wolnegu od ściśle naukowego balastu, tak prote­
gowanego przez ród męski.

Więcej arystokratycznym jest „ F o r n  i g h 11 y 
Cl u b * ,  mieszczący się w wspaniałych i wytwornie 
urządzonych apartamentach. F in e  A r ts  I łu ilt lin y . 
Taksa roczna wynosi na nasze pieniądze 40 koron 
rocznie, a balot każdej ńuwo-wstępującej „członkini* 
jest niezmiernie ścisłym. Przed kilku laty przyjęcie 
arystokratki, która miała ten „fehler*. iż była Mu
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minerału jako materjału opałowego, na tem większą 
skalę obrabiano niektóre gatunki węgla na biżuterje, 
klejnoty.

Przedmioty z lignitu (węgiel brunatny) znale­
ziono między innemi w licznych czeskich kopalniach 
węgla, tudzież we Francji. W starych dzierżawach 
rzymskich nad Renem napotkano również ozdoby 
z lignitu, muzea alzackie w Kolmarze i Hagenau, 
dalej zbiory muzealne w Besanęon, Bazylei i Bonn 
posiadąją cenne bransolety.

Bardziej jeszcze w modzie niż lignit był pe­
wien gatunek węgla mniej kruchy, aniżeli węgiel 
kamienny i nie tak miękki jak lignit — gagat. (Na­
wiasem mówiąc, obecnie, jak wiadomo, ceniony jest 
gagat angielski (dżet), z którego wyrabiają biżuterje 
żałobne). Klejnoty z gagatu znane były już w epoce 
reniferów : we Francji, w góracn szwabskieh, nad 
Renem i nad górnym Dunajem pełno wykopalisk. Mu­
zeum w Konstancji posiada przepyszne perły z ga­
gatu, wykopane w części w jaskini pod Bechingen, 
w części zaś wyłowione z jeziora badeńskiego pod 
Wałlhausen.

W  Badenji, w Meisenheim nad Renem, odko­
pano grób starożytny, w którym obok szkieletu zna­
leziono dwie perły z czarnego lśniącego gagatu naj­
lepszego gatunku.

Najliczniejsze są naturalnie biżuterje z gagatu 
z czasów panowania Rzymian nad Renem 1 tak 
w zbiorach muzeum prowincjonalnego w Bonn (słyn­
ne miasto z uniwersytetu) przechowuje się przeszło 
30 przedmiotów z gagatu, bransolety, pierścienie i 
broszki, a w szczególności 13 ogromnych pereł, nani­
zanych na jednym sznurze, a wykopanych w r. 1866 
v  Kolonji.

W  tym grodzie rzymskim odkryto już około r. 
1844 bardzo bogate wykopaliska. Przy zakładaniu 
nowych fundamentów dokopano się dwóch kam ien­
nych grobowców, które zawierały mnóstwo klejno­
tów ; z gagatu były : dwa naramienniki, dwie szpilki 
4o włosów, trzy laski rozmaitej grubości ozdobione 
guzami, przedstawiającymi migdały i szyszki z pinii, 
WTeszcie mnóstwo drobiazgów. 1 drugi grób był prze­
pełniony kosztownościami, ale zaginęły one zaraz po 
wykopaniu, z gagatu pozostała tylko połowa krotalonu 
(kastaniety), na którym to instrumencie przygrywano 
do świętego tańca wykonywanego na cześć Kybeli; 
na krotalonie znaleziono wyrytą maskę Meduzy. Pra- 
wdopodobnem jest, że osoby, które pochowano z te- 
mi żałobnemi klejnotami, były kapłanami lub „ka­
płankami “ Kybeli.

Zresztą wyrób klejnotów z gagatu bynajmniej 
nie ustai na upadku kultury starożytnych, — kon­
tynuowano go bez przerwy przez wszystkie stulecia.
1 tak, Anglik Beda Yenerabilis, urodzony około 672 
roku, wymienia w pismach swoich także gagat, jako 
najosobliwszy wytwór swej ojczyzny. Marbod zaś, 
który zasiadał na stolicy biskupiej w Rennes w pier­
wszej połowie dwunastego wieku poświęca w dziele 
swem o klejnotach gagatowi poemat złożony z sze­
snastu heksametrów, a będący, według własnego 
wyznania Marboda, skróconem opracowaniem starego 
rękopisu pióra arabskiego księcia Ewara, który żył 
współcześnie z Neronem.

Wreszcie czytamy w wiarogodnych dokumen­
tach, że pod koniec wieków średnich, w r. 1433, 
zamieszkiwali w mieście Scliwaebisch-Gemuend i o- 
kolicy snycerze - zawodowcy 6agatu.

Jako materjał palny znany byl węgiel kamienny 
Chińczykom: Już Marco Polo wspominał „o czar­
nych kam ieniach.8

Wiemy z dokumentów, że w Anglji i Szkocji 
poznano węgiel kamienny w roku 853, a wiado­
mości o pierwszych kopalniach nad Renem pochodzą 
z r. 1113. Zresztą spotykamy wzmianki, odnoszące 
się do węgla kamiennego i brunatnego także u sta­
rożytnych pisarzy: mianowicie pisze o tem znany
Pliniusz (umarł w r. 79 po Chr.), geograf Strabo 
(umarł w 24 r. po C h r.) ; pierwszeństwo pod tym 
względem należy się jednakże filozofowi greckiemu 
Teoftastowi (żył około 312 r. przed Chr.), który w 
dziele swem „o kam ieniach8 poświęca osobny roz­
dział kopalniom i zużytkowaniu węgla kamiennego.

Byłoby dziwnem, gdyby przedsiębiorczy Rzymianie 
nie dostrzegli właściwości węgla. Jakoż wykopaliska 
w Durham i innych miejscowościach angielskich do­
wodzą w istocie, że Rzymianie nie pozostawili odło­
giem łatwo dostępnych kopalni węgla: i resztki sta­
rych kopalni w Lancashire pochodzą z czasów pa­
nowania Rzymian na wyspach Wielkiej Brytanji- 
W  kopalniach nadreńskich zaś często gónicy wyrą­
bywali stare rzymskie monety, urny, ozdoby i broń.

Demonstracje w Przemyślu.

Napad dorożkarza.
Dzienniki petersburskie podają opis ciekawego 

zajścia, które zdarzyło się przed tygodniem z nieja­
kim A. G. Wieczór Trzech Króli (st. st.) A. G. 
spędził u szwagra sw ego; wyszedłszy o g. 12 w no­
cy, zgodził dorożkarza, który gu zawieść miał do 
domu. Przy wsiadaniu zapomniał spojrzeć na numer 
dorożkarza. „Gdym już siedział w  sankach — opo­
wiadał później A. G. — zauważyłem, że dorożkarz 
kilkakrotnie machnął ręką w moją stronę, jakby po­
ganiając konia i prawdopodobnie uśpił mnie jakimś 
środkiem odurzającym, w tejże bowiem chwili uczu­
łem, ż« usypiam i nie pomnę zgoła, gdzie mnie 
woził przez pól godziny8. Gdy się A. G. wreszcie 
obudził, znalazł się w miejscowości zupełnie sobie 
nieznanej, na jakiemś pustkowiu, zdała od mieszkań 
ludzkich.

— Dokąd mnie wieziesz? — zapyta! dorożka­
rza, na co tanie odpowiedział:

— Aha, przebudziłeś się. Teraz pomówimy ze

W  tej chwili zatrzymał konia, zeskoczył z ko­
zła i schwyciwszy p. G. za kołnierz, zawołał: dawaj 
zaraz pieniądze, bo, jak nie, to nas tu będzie zaraz 
więcej. Napadnięty nie stracił odwagi, odepchnął 
silnie napastnika, a wyskoczywszy z sań, wzywać 
zaczął głośno ratunku. Dorożkarz rzucił się znowu 
na p. G .; rozpoczęła się wałka, podczas której do­
rożkarz usiłował zwalić z nóg przeciwnika. Nie udało 
mu się to jednak; G. pozostał górą, a dorożkarz 
znalazł się w końcu na ziemi. Uwolniwszy się od 
napastnika, G. rzucił się ku sankom, ażeby oderwać 
jako dowód numer, przybity był jednak zbyt mocno 
i zerwać go nie było można. Widząc się pobitym i 
nie mając pomocy, o której mówił, a której prawdo­
podobnie wcale nie było, dorożkarz odepchnął p. G. 
od sań, wskoczył na kozioł i umknął. Dzięki cie­
mnościom, G. nie mógł i teraz zobaczyć numeru. 
Ujrzawszy się samym z sińcem pod okiem i z urwa­
nym paznogciem z wskazującego palca, G. zaczął 
biedź w kierunku widniejącego zdała światełka i zna­
lazł się w końcu na jakiejś pustej ulicy, gdzie spo­
tkał stójkowego. Stójkowy wysłuchał opowiadania, 
nic jednak poradzić nie mógł, num er bowiem do­
rożkarza byl mu nieznany. Z pomocą stójkowego 
G. najął dorożkarza, a zapisawszy sobie dla wszelkiej 
pewności jego numer, pojechał do domu.

D w a p ism a lw ow skie doniosły  w sobotę 
o dem onstrac jach , k tó re  w ybuchnąć  m iały w  P rz e ­
m yślu ■/. okazji pogrzebu  śp . T om asza G ębalika. 
P on iew aż  don iesien ia  te  w ydaw ały  się nam  
p rzesadne , p rze to  nie p ow tarza liśm y  ich, wycze­
kując z P rzem yśla dokładnej in form acji o p rzy ­
czynie tych zaburzeń . Dziś za „Echem  przem y- 
sk iem 8, k tó re  zasiągnęło in fo rm acy j ja k n a jd o -  
kładniejszyc-h, podajem y  nagi fak t do w iadom o­
ści publicznej, bez wszelkich k om en tarzy  i w n io ­
sków.

Rzecz cała w edług „E c h a8 m ia ła  się jak  
n a s tę p u je :

„W  im ieniu  żony śp. T om asza G ębalika, 
Zofji, p rzyby ł dn ia  2 hm . jak iś  n ieznajom y 
człowiek do przem yskiego urzędu  parafia lnego  
łacińskiegu, celem  zam ów ienia pogrzebu  T o m a ­
sza G ębalika n a  godzinę U. P on iew aż te n  czło­
wiek ośw iadczył, że Zofja G. je s t ubogą, zap ro ­
po n o w ał m u  odnośny  ksiądz najsk rom niejszy  
pogrzeb , a m ianow icie w edług przy ję tego  tu  
zw yczaju m iał k ap łan  p row adzić  te n  pogrzeb j a ­
dąc w fiakrze, tem  bardziej, że zm arły  m ieszkał 
aż n a  K rzem ieńcu, 4  kim . od cm en ta rza , przy 
rogatce na trak c ie  sanockim , a w  obecnej p o ­
rze, jak  w iadom o, gościniec cały do cm en ta rza  
z pow odu  odwilży, a więc b ło ta  ogrom nego, je s t 
n ie  do przebycia . W sp o m n ian y  człowiek zgodził 
się n a  ten  w arunek  i uiścił najn iższą (naw et 
niższą, niż zw yczajną za tak i pogrzeb) taksę.

O oznaczonej godzinie p rzy jechał rzeczyw i­
ście b ak ie r n r. 22 po księdza i kościelnego i 
odw iózł księdza p rzed  dom  zm arłego. K apłan  
z o s t a w i w s z y  s w ó j  p ł a s z c z  i b rew ia rz  w e 
fiakrze, uda ł się w le tn ie j su ta n n ie  do izby. gdzie 
u m arły  był złożony, od p raw ił p rzep isan e  m odli­
tw y , a w yszedłszy z dom u spostrzeg ł, ze zdzi­
w ieniem  b rak  fiakra, płaszcza i b rew ia rza . Za- 
in te rp e lo w an y  o to  ów  nieznajom y, k tó ry  p o ­
grzeb zam ów ił, ośw iadczył, że e n  te m u  nic nie 
w in ien , bo  f a k r a  ugodził n a  ca łą  d ro g ę ; ty m ­
czasem  jak  się później pokazało, fiakier tw ie r­
dził, iż m iał po lecone księdza p rzyw ieść i n a ­
ty ch m iast od jechać do m iasta . W obec tego 
ksiądz poleeił ow em u człow iekowi iść nap rzód  i 
sprow adzić fiakra ośw iadczając, że w  p rzec i­
w nym  razie  od b ram y  się wróci, nie był b o ­
w iem  o d p o w i e d n i o  u b r a n y  do przebycia 
pieszo tak  długiej drogi w porze zim ow ej. Gdy 
m im o tego p rzed staw ien ia  n a w e t p rzy  kościele 
0 0 .  R e fe rm ató w  fiak ra  nie było, postanow ił 
ksiądz rzeczyw iście w rócić do dom u i w tym  
celu sk iną ł n a  jedynego  fiakra, k tó ry  s ta ł opo ­
dal. Lecz ów  w sp o m n ian y  człowiek p rzem ocą 
skierow ał konie w p rzec iw ną s tro n ę . D la u n i- 
knienia dalszej a w a n tu ry  zeszedł ksiądz z fia­
k ra ,— z początku  pieszo, po tem  w łasnym  fiakrem , 
k tó ry  skądś zdała od pogrzebu  się znalazł, w ró ­
cił do dom u, zaznaczyw szy w obec ludzi, że cała 
ta  afera w idocznie by ła z góry  u k a rto w a n a .

N iedługo po tem  zjaw ił się tłum  ludzi p rzed 
dom em  księży w ikarych , a  w śród  tego tłu m u  
w idnia ła  tru m n a  z nieboszczykiem  i krzyż p rze­
znaczony  n a  mogiłę. Jed en  z księży w ikarych  
uspoka ja ł p rzybyłych i doprow adził do tego, 
że tru m n a  m ia ła  być zan iesiona n a  to  sam o 
m iejsce, gdzie pochód  był p rze rw an y  i te n  sam  
ksiądz m iał dalej ciało odprow adzić  n a  cm en­
tarz . K ap łan  ten  udał się n ap rz ó d  i rzeczyw i­
ście przez trzy  k w ad ran se  oczekiw ał przybycia 
ludzi z tru m n ą  na p lacu  p rzy  B ram ie.

Tym czasem  n a  znak  d an y  przez jak iegoś 
ag ita to ra , podn iesiono  tru m n ę  ze ziemi i p o n ie ­
siono ją  cło pałacu  b iskupiego, gdzie p rzem ocą 
w y łam ano  drzw i i w niesiono tru m n ę  do p rzed ­
sionka. Gzęść tu lm u tu a n tó w  w targ n ę ła  n a  p o ­
dw órze do oficyn i g roźnie dom agała  się, by  
w yszedł do nich ks. b iskup  Solecki.

R ów nocześn ie w targnęli n iek tórzy  do ko­
ścioła, gdzie się odbyw ało  nabożeństw o  przy  
w ystaw ien iu  N ajśw . S ak ram e n tu  i zab rali cho­
rąg w ie ; inni zaś w p o d stę p n y  sposób  (tw ie r­
dząc, że ks. p roboszcz k a ted ra ln y  kazał) w yłu­
dzili klucze od w ieży, w targnęli n a  górę i za­
częli dzw onić. D zw onienie to, trw a ją ce  bardzo  
długo, zaalarm ow ało  całe m iasto .

P o w iad o m io n o  o tem  ks. b isk u p a , k tó ry  na 
razie polecił jed n em u  z księży odprow adzić  ciało 
na cm en tarz . N a cm en ta rzu  po  ukończeniu  
m odlilw  nie dopuszczono, by  kap łau  odszedł 
(słychać było g łosy: n ie  puśc ić!) i ten  k ap łan  
zam knięty  zw artym  p ierścien iem , m usia ł słuchać 
dw óch  p rzem ów ień  (jednym  z p rzem aw ia jących  
był zn an y  socjalista W ityk) uw łacza jących  w y­
soce duchow ieństw u .

D odać trzeba, że tłum  cały zgrom adzony  
okołe kated ry , liczył bardzo  w ielu żydów , k tórzy  
p rzem ów ien ia  u spoka ja jących  p rzeryw ali okrzy­
k am i; h ań b a .

O to fakt bo lesny n a d  wszelki w y ra z !8

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  W ied eń  5 lutego. Stan Banku austro-

węgierskiego z dniem 31 z. m . : Banknotów vr obie­
gu: 1 ,325 ,050 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 1 6 ,756 .000 ); rezerwa kruszco­
wa: 1 ,172 ,030 .000  (więcej o 2 ,322 .000 ); portfel 
wekslowy: 341 ,3 8 7 .0 0 0  (mniej o 13 ,500-000);
lombard papierów; 49 ,725 .000  (mniej o 1 ,009 .000); 
banknoty wolne od podatków: 168 ,931 .000  (mniej 
o 14,337.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W ied e ń  5 lutego. (G ie łd a  zbo­
żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '97  do 7 '98 , na maj- 
czerwiec od 8 '97  do 8 '98 , na jesień od 8 '02
do 8 0 4 ; żyto na wiosnę od 6 '75  do 6 76, na
maj-czerwiec od — •— do — • — , na jesień od
6 '8 2  do 6 '8 4 ; kukurydza na maj-czerwiec od
5 '2 2  do 5 2 4 ,  na ezerwiec-lipiec od — ' — do
— • —, na lipiec-sierpień od — •— do — *— ; owies 
na wiosnę od 5 '33  do 5 '3 4 , na maj-czerwiec od
— do — • — , na jesień od — •— do — ; 
rzepak na styczeń-luty od — ' — do — — , na sier- 
pień-wrzesień od 12 -10 do 1 2 '2 0 ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 32 '5 0  do 3 3 '50 . Tendencja 
słaba.

— B u d a p e sz t  5 lutego. (G ie łd a  zbo- 
kow a) (Kursa w koronaci) i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 '71 do 7 '72 , na pa­
ździernik od 7 '85  do 7 ‘8 6 ; żyto na kwiecień od 
6 '41  do 6 4 2 ; owies na kwiecień od 5 '0 2  do 
5 '03  ; kukurydza na maj od 4 '9 3  do 4 ' 9 4 ;
rzepak na sierpień od 11 '90  do 1 2 '— . Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. Tendencja
spokojna.

— W ie d eń  5 lutego. (G ie łd a  tow a­
row a). Cukier surowy od k. 2 5 '5 0  do — * — . Ten­

dencja spokojna. Nafta galicyjska niezmieniona. Spi­
rytus od k. 39 '8 0  do — • — . Tendencja spokojna.

Wo j n a .

(Telegramy „Dziennika polskiego”).
L ondyn  5 lutego. B iuro  R e u te ra  donosi 

z głów nego obozu B oerów  pod  L adysm ith  pod 
d a tą  2 b. m . : T u  w szystko spoko jn ie  ty lko ogień 
„W ielkiego T o m a 8 p rze ry w a  tę  cisze.

Londyn 5  lu tego. D zienniki niedzielne 
ogłosiły w nadzw yczajnych  w ydan iach  n a s tęp u ­
ją c ą  depeszę, n a d a n ą  w  D u rb a n  w  nocy 4 b. m . : 
G enerał R uller przekroczył rzekę T ugelę w nocy 
z ł  na 2 b. nr. i m aszeru je  na L adysm ith . S ta ­
now cze doniesien ia o jego ruchach  m e zostaną 
p ierw ej przepuszczone, aż L adysm ith  będzie u - 
w olnionem  od oblężenia.

T eleg ram  z L adysm ith  z d a tą  4 b. m . do ­
n o si: W czoraj słychać było znow u gw ałtow ny
ogień dział ciężkiego k a lib ru , należących do B ul- 
lera. Bliższych szczegółów  o rezu ltacie  w alki nie 
m a . B oerow ie g rom adzą się w ielkiem i m asam i 
pod  m iastem  i p rzenoszą jed n o  z w iększych dział 
na in n y  pagórek . N a ew en tu a ln y  a tak  B oerów  
je ste śm y  w zupełności p rzygo tow an i. W  m ie­
ście wszyscy zdrow i.

Londyn 5 lutego. „Daily M ail8 donosi, że 
generał B uller m a zap ew n io n ą  drogę do L ady­
sm ith .

„Daily T e le g ra p h 8 donosi z S p earin an scu m p  
pod  d a tą  4  b, m . : Nie je s t p raw d ą , ja k o b y  tu ­
ta j odby ła  sie k an o n a d a . P a n u je  spokó j, a w czo­
ra j i dzisiaj odbyły  się ty lko dw ie m ałe u tarczki 
koło D onga-Felsen  w  pobliżu B raik fon tain . 
P iech o ta  angielska za jm uje  s tan o w isk a  na n i­
skich pag ó rk ach  koło P o tg ie te rsd rift, n a  pó ł­
nocnym , to  znaczy n a  lewym  brzegu Tugeli, 
eo po tw ie rdza, że w ojska B ullera ją  ponow nie  
przekroczyły.

O strzeliw anie L adysm ith  przez B oerów  trw a  
dalej, jed n ak że  je s t s łabe i w yrządza m ałe  szko­
dy. W  nocy i w  dzień pom iędzy  obozem  B ullera 
a  je n e ra ła  W h ite  odbyw a się w y m ian a  w ia­
dom ości. S to sow n ie  do rozkazu B ullera i w ładz 
w ojskow ych przy  jego korpusie  zn a jd u je  się zn a­
czny oddział tren ó w  z żyw nością dla L adysm ith .

Dziennik „ S ta n d a r t8 donosi z D u rb a n u , że 
je d en  z tam te jszych  dzienników  w skutek gw ał­
tow nego a rty k u łu  w ym ierzonego przeciw  je n e ra ­
łow i R ullerow i został przez k o m e n d an ta  k ap itan a  
S co tta  zaw ieszony ; b iu ra  redakcji zam kn ię to , a 
klucze zab ra ły  w ładze w ojskow e.

Konferencja ugodowa.
W edług  dotychczasow ych dyspozycyj, w e­

zm ą udział w  konferencji ugodow ej n as tęp u jący  
d e leg a c i:

Dla C z e c h ;  ze s tro n y  n i e m i e c k i e j  p o ­
słow ie : dr. Funke, dr. R uss, dr. N itsche, dr.
E p p in g er i d r. P erg e lt, ze s tro n n ic tw a  p o s tę p o ­
wego; P ra d e  (n iem ieckie stro n n ic tw o  ludow e), 
książę Maks. F u rsten b erg , d r. S c ln e in e r  i dr. 
B aern re ith e r, z w iernokonsty tuey jne j w iększej 
w łasności; ks. O pitz (związek chrześcjańsko- 
socjalny); ze s tro n y  c z e s k i e j :  d r. Engel, dr. 
Czelakow sky, dr. Kaizl, dr. G regr, dr. P acak  
i S lam a, M łodoezesi; dr. Za(ka, S taroczech  i h r. 
Palffy, h r . B o uąuoy  i ks. F ryderyk  S ch w arzen - 
berg , ze szlachty  feudalnej.

Dla M o r a w  ze s tro n y  n i e m i e c k i e j ;  b r. 
d ’E lvert, d r. F uchs, d r. Gótz, dr. G ross (libe- 
rali), dr. C hiari, dr. K aniak (niem ieckie s tro n ­
nictw o ludow e), b r. G hlum etzky (w iernokonsty - 
tu cy jn a  w iększa w łasność); ze s tro n y  c z e s k i e j :  
d r. S tran sk y , d r. Żaczek, d r. P e rek , b r. P rażak , 
d r. K oudela, Swozil (M łodoezesi), h r. S erenyi 
(feudalna w iększa w łasność); h r . Z iero tin  (s tro n ­
n ictw o środkow e w iększej w łasności).

(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W ifedeń 5 lutego. K onferencja  ugodo­

w a rozpocznie dziś sw e o b rad y  o godzinie 2giej 
popo łudn iu . Do delegatów  czeskich, w ybranych  
dop iero  w  sobo tę , dr. K o erb er w ysłał zaprosze­
n ia telegraficzne. P o  przem ów ien iu  pow ita lnem  
d ra  K o erb era  będą  zała tw ione sp raw y  w yboru  
p rezyd jum , o raz u łożenie p ro g ra m u  pracy , p o - 
czem k on ferenc ja  uchw ali dla o b ra d  sw ych re ­
gu lam in  i p rzeprow adzi ogólną dyskusję nad  
p rzedm io tam i, należącem i do je j kom petencji. 
P ro je k t d ra  E ngla, ab y  n a jp ie rw  o m aw ian e  b y ­
ły sp raw y , należące do kom petencji se jm ów , a 
z nich n a jp ie rw  te, co do k tórych  przypuszczać 
m ożna, że n a s tą p i zgoda, zn a jd u je  także p o p a r ­
cie u delegatów  niem ieckich. D latego też sp o r­
n a  kw estja  szkół m niejszości p rzy jdzie p o d  o b ra ­
dy dop iero  n a  jed n em  z późniejszych posiedzeń , 
a  p ro jek t u s taw y  językowej będzie o sta tn im , 
n a d  k tó rym  konferencja  będzie się za stan aw ia ła .

Czescy delegaci z M oraw  d o m agać  się będą 
na konferencji zm iany  ordynacji w yborczej do 
se jm u , podziału  rad y  szkolnej k ra jo w e j i osobnej 
u staw y  dla szkół m niejszości. Jeżeliby żądan ia  
Czechów  m oraw skich  stanow iły  szkopuł, o k tó ­
ryby się rozbiły  o b rad y  konferencji m oraw skiej, 
w ów czas delegaci z Czech ośw iadczą, iż so lida­
ryzu ją  się z delegatam i czeskimi z M oraw  i na 
tem  m oże się rozbić także kon ferenc ja  czeska. 
T ak  sam o p o stąp ią  i Niem cy, tak , że ugoda 
nie będzie m ożliw ą, jeśli n a  obu  konferencjach  
n ie przyjdzie do porozum ienia .

P r a g a  ń lutego. K olegjum  posłów  se j­
m ow ych i do rad y  p ań s tw a  s tro n n ic tw a m łodo- 
czeskiego odbyło w  sobotę zeb ran ie  pod  p rze­
w odnictw em  d ra  S k a rd y ; wzięło w niern udział 
83 posłów , a 12 uspraw ied liw iło  sw o ją  n ieobe­
cność. S p raw o zd aw cą kom itetu  w ykonaw czego 
był dr. E m anuel Engel. Po 7 godzinnej blisko 
dyskusji p rzy ję to  następu jące  uchw ały , w szyst- 
kiem i g łosam i przecim  12 g łosom :

1) N ależy p rzy jąć zaproszenie do udziału  
w konferencjach , k tó re  m ają być u w ażane  jako  
p rzygo tow ania  do ew entualnych  m ery to rycznych  
rokow ań .

2) P on iew aż delegaci s tro n n ic tw a  nie p o ­
s ia d a ją  pe łnom ocn ictw a do w iązan ia  się w  jak i­
kolw iek sposób  tem i rokow aniam i, p rze to  są 
obow iązani przedłożyć icli treść  do zaap ro b o w a­
n ia  przez pow ołane do tego o rg an a  s tro n n ic tw a .

W  końcn  przyjęło zebranie zap ro p o n o w an e  
przez kom ite t w ykonaw czy, a  przez posłów  K ar­
lika i P acak a  uzupełnione ośw iadczenie, k tó re  
m a ją  złożyć przedstaw iciele p a r tji m łodoczeskiej 
p rzed  rozpoczęciem  konferencji w  W ied n iu . 
W reszcie w y b ran o  delegatów  na konferencje.

F ra k c ja  rad y k a ln a  k lubu  m lodoczeskiego 
uchw aliła  nie w ysyłać delegata n a  konferencję.

W ie d e ń  5 lutego, W b rew  doniesien iom  
i kom binacjom , że rad a  p a ń s tw a  zostan ie zw o­
ła n ą  dop iero  po  ukończeniu rozpoczynających 
się dzisiaj konferencyj po jednaw czych , d o w iad u ­
je  się „S onn  u n d  M ontags Z e itu n g 8 rzekom o z 
w iarygodnego  źród ła , że p a rla m en t zbierze się 
w kró tk im  ju ż  czasie, p raw d o p o d o b n ie  za 10 do 
12 dni, i że przedew-szystkiem zajm ie się sp ra ­
w ą stre jków  w ęglow ych w  C zechach.

Do tego sam ego dziennika donoszą z P ra ­
gi, że w edle ob iegających tam  pogłosek, bardzo  
p raw d o p o d o b n ą  je st in te rw en c ja  w ładzy  p a ń ­
stw ow ej w  kw est ji w yboru  b u rm is trz a : jako 
rzecz wielce p raw d o p o d o b n ą  u w ażają  rozw iąza­
nie rad y  m iejskiej.

W ie d e ń  5 lutego. W czoraj i dziś odbyły 
się n a ra d y  delegatów  niem ieckich i czeskich, ce­
lem  sfo rm u łow an ia  o św ia d cz en ia , jak ie  m ają  
dziś złożyć na początku  o b rad  konferencji. Ze 
s tro n y  czeskich delegatów  z Czech w  m iejsce 
posła G regra, k tó ry  odm ów ił p rzy jęcia m a n d a tu , 
wTydelegow ano posła  S chw arza , a w  m iejsce r a ­
dykalnego posła  d ra  B axy, k tó ry  rów nież od­
m ów ił, w ydelegow ano posła  d ra  B rzorada.

Dziś przed  po łu d n iem  odbyło  się także 
w spó lne posiedzenie posłów  czeskich dla sfo r­
m u łow an ia  w spólnej dek larac ji. O b rad y  odbyły 
się wt gm achu  p a rla m en tu  i były bardzo  burzli­
wa. Ze s tro n y  radyka lnej żądano , ab y  d ek la ra ­
cja podn iosła  uznan ie  czeskiego p ra w a  p a ń s tw o ­
wego. d ru g a  łagodniejsza fo rm a opozycji d o m a­
gała się w ykluczenia z o b rad  konferencji kw estji 
państw ow ego  języka niem ieckiego S łychać d a ­
lej, że delegaci czescy zam ierzają  postawne w nio­
sek, ażeby posiedzenie konferencji odbyło  się 
w spólnie.

W ie d e ń  5 lutego. R ząd  przedłoży k o n ­
ferencjom  pojednaw czym  ogółem  siedm  p ro je ­
k tów  u staw , a  m ia n o w ic ie :

1) U staw ę w przedm iocie używ ania języków7 
k rajow ych  w  zew nętrznej i w ew nętrznej służbie 
przy w ładzach pań stw o w y ch  w C zechach. 2) A n a­
logiczną u staw ę  dla M oraw . 3) Ustawię w  p rze d ­
m iocie używ an ia  języków7 krajow ych  p rzy  w ła­
dzach au tonom icznych  w Czechach. 4. T ak ą  
sam ą ustaw7ę dla M oraw . 5. U staw ę w sp raw ie  
szkół m niejszości. 6. U staw ę w przedm iocie 
zm iany  czeskiej sejm ow ej ordynacji wryborczej. 
7. P ro je k t u s taw y  w przedm iocie u rządzen ia 
now ej izby hand low ej w e w schodniej części 
Czech.

W ie d e ń  5  lu tego. K onferencja ugodow a 
rozpoczęła dziś o godzinie 2 popoł. o b rad y  sw e 
w7 sali prezydjum  gab in e tu . Delegaci zebran i 
byli w usposob ien iu  n ad e r pesym istycznem . 
P rzed  posiedzeniem  odbyły  się o d ręb n e  n a ra d y  
delegatów  czeskich i n iem ieckich . T u  i tam  
podnoszono  o lbrzym ie trudnośc i, un iem ożliw ia­
ją ce  p raw ie  przy jście  ugody do sku tku .

P o  zagajeniu  obrad  przez m in is tra  K oerbe­
ra  n as tąp iła  p rzerw a, ja k  o p o w iad a ją  dlatego, 
że ju ż  na w stęp ie w kw estjaeli fo rm alnych  po ­
w ita ły  rozm aite  n ieporozum ien ia , k tó re  delegaci 
zała tw ić chcieli pod  nieonec-nosć m in istrów .

O godz. 4 m a konferencja  dalej p row adzić 
o b rady .

W  o tw arc iu  konferencji wzięli udział m in i­
s tro w ie : K oerber, H arte l, S p en s-B o d en  i Rezek.

Jako zły znak  dla przeb iegu  konferencji 
uw7ażają  to , że podczas je j o b rad  rad y k a ln i de­
legaci obu  s tro n  opuścili salę.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Strąjki
L e o b e n  5 lutego. Zgromadzenie górników 

w Seegraben postanowiło obstawać przy swoich żą­
daniach i dążyć do ich przeprowadzenia wszystkimi 
środkami.

W ie d e ń  5 lutego. „Politische Corresp.8 
donosi, że wzgląd na zwiększający się coraz bardziej 
wskutek strejków brak węgla kamiennego spowodo­
wał ministerstwo kolei żelaznych do zniżenia taryfy 
od transportu drzewa opałowego na zachodnich 
liniach kolei państwowych na przeciąg jednego mie­
siąca. Ministerstwo kolei wystosowało również do 
zarządów kolei prywatnycłi pismo z prośbą o zniże­
nie taryfy dla przewozu drzewa opałowego. Także 
dyrekcja węgierskich kolei państwowych przyznała 
zniżki dla przewozu drzewa do granicy austrja- 
ckiej. Prócz- tego ■wystosowało ministerstwo kolei 
osobne pismo do dyrekcji kolei prywatnych, z pro­
śbą o jak najrychlejsze wprowadzenie w życie tej 
zniżki.

O p a w a  5 stycznia. Strejk w zagłębiu ostraw- 
sko-karwińskiem trwa dalej w sile dotychczasowej. 
Jutro zbierze się w Cieszynie urząd pojednawczy. 
Komitet strejkowy wybrał z czterech członków zło­
żony tu komitet, który na wypadek rozbicia się 
obrad urzędu pojednawczego, wyjedzie do W iednia 
pod wodzą posłów do parlamentu. W  bogmnińskiej 
walcowni rur z braku węgla ruch częściowo wstrzy­
many. Spokoju dotąd nigdzie nie zakłócono.

W ie d e ń  f) lu tego , „N. W . T a g b la tt8
donosi, iż b y tn o ść  w ęgierskiego m in is tra  ob ro n y  
krajow ej w W iedn iu  p o zo s taw a ła  w zw iązku z 
podw yższeniem  k o n ty n g en tu  re k ru ta  o 50 .000  
ludzi. R ząd  p rag n ie  ju ż  w  r. 1901 p o b ie ra ć  
rek ru ta  w edług te j podw yższonej cyfry.

S t a m b u ł  5 lutego. Ormiański biskup z Alep­
po został aresztowany przez władze tureckie wsku­
tek podejrzenia, że sumy zebrane na ludność do­
tkniętą głodem użył dla celów agitacyjnych. W sku­
tek interwencji władz angielskich jednakże, biskupa 
wkrótce wypuszczono na wolność.

spoczywają wszyscy królowie hiszpańscy, począws r j  
od Karola Y, ale królowe tylko te, które obdarzyły 
kraj następcami tronu. Na marmurowych tarczach 
wypisane są zlotemi literami imiona nieboszczyków. 
Zakonników w klasztorze już nie ma, a zabudowania 
i sale zajęte są obecnie na zbiory muzealne, galerje 
obrazów i bibljoteki. Pomiędzy obrazami znajdują się 
najpierwsze w świecie arcydzieła, wśród nich Ty- 
cjana „Wieczerza Pańska8-

Zbitgiy pociąg. Niezwykły wypadek zdarzył 
się w tych dniach na kolei lokalnej Bakenau Rudes- 
lieim-Kreuznacli. Na stacji Bakenau jeden z podró­
żnych zaprosił służbę pociągu na wino. Gdy w naj­
lepsze się raczono, pociąg ruszył nagle bez służby, 
a wszelkie usiłowania dopędzenia „uciekiniera8 były 
daremne.

Pozostali w wagonie podróżni, jeden po drugim 
wyskakiwali po drodze, narażając się na niebezpie­
czeństwo. Przed samym już Rudesheimem zabrakło 
w parowozie pary, a że nadto jeden z wagonów był 
hamowany, więc pociąg stanął na otwarłem polu. 
Uwiadomiony telefonem do Kreuznach dyrektor ko­
lejki, wyruszył tymczasem na parowozie i odnalazłszy 
pociąg, zawrócił go z drogi, zabierając w powrocie 
pojedynczych podróżnych, którzy przedtem powyska­
kiwali. Zabrawszy jeszcze w Bakenau „spragnionych8, 
pociąg z dwugoazinnem opóźnieniem stanął w Kreuz­
nach.

W ie a e ń  5 lutego. 
( fr .\  Dalsze obniżenie stopy procentowej przez 

bank anstro-węgierski z 5 na 4 ,  , które uważa­
no jako rzecz postanowioną, w ostatniej chwili staje 
się nieco wątpliwem, gdyż w łonie zarządu banku 
odzywają się glosy, iż ze względu na wysoki kurs 
monet złotych, przekraczający znacznie relację, nie­
bezpieczną rzeczą byłoby dalszemu obniżeniu stopy 
procentowej ułatwiać odpływ złota z Austrji. Mimo 
to jednak zdaje się. że zwolennicy .niskiej stopy pro­
centowej wezmą górę. Gubernator banku austro-wę- 
gierskiego p. Kaulz wniósł już podanie o wyznacze­
nie mu emerytury, usuwa się zupełnie od czynności 
w banku i zapowiedział, że nie będzie nawet prze­
wodniczył na dzisiejszem posiedzeniu rady jeneralnej. 
Zastąpi go wiceguhernator p. Miller v. Aichholz. 
Nominacji nowego gubernatora, którym powinien 
zostać dr. Biliński, spodziewają się w ciągu tygo­
dnia. Nasza giełda płynie obecnie przeciw prądowi, 
wiejącemu z Berlina, co zdarza się jej bardzo rzad­
ko. W  Berlinie bowiem wciąż łiaussa — a u nas 
bezrobocie. Tylko akcje bankowe są przedmiotem 
malutkiego handlu dzięki korzystnym bilansom. Do­
tkliwie spadają akcje kolejowe, do czego głównie 
przyczynia się nieustający strejk w kopalniach wę­
gla. Na linji z Pesztu do Wiednia zawalił się tunel 
kolo Preszburga, co utrudnia zaopatrzenie się w  wę­
giel węgierski.

W iedeń  5 lutego. Zamknięcie giełdy godz. 2 ni. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 236'40, Akcje węg. ZaU. kred. 
189'— , Akcje Anglobanku 124 25, Akcje Unionlianku 
156 '—, Akcje Laenderbanku 118'50. Akcje Bankvereinu 
137 '—, Akcje Boden-redit 242'50, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — '—, Akcje kolei państw. 135-10. Akcje kolei 
połudn. 27-90, Akcje tram w. lit. a) 1 4 1 '—. lit. b) 
136 '—, Akcje kol. E lbethal 125' . Akcje kol. Północnej
292'— , Akcje kol Czerniowieckiej 24050 , Akcje Aipiny 
275 '—, Akcje Kima Muranji 328 '— , Akcje pragskiepo 
Tow. żel. 607 '— tow. — '—, Akcje fabryki broni 186 '— . 
Akcje tureckie tytoniowe 139'25, Oblig. węg. imienin. 
94 '—, Renta majowa 99'75. Austr. renta koron. 99'75, 
W ęgierska ren ta  koronowa 94'20. 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 94'25, 4 proc. listy Banku kraj. 96 '— . 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99'50, 4 proc. listy Banku liip. 9170 . 
4  i pół proc. listy Banku hipnt. 98'— , 5 proc. listy 
Banku hipot. 109 '—, 4 proc. Gal. oblig. propin. 97 30, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 94 25, 4 prac. po­
życzka m. Lwowa 94'50, Losy tureckie 127 '—, Marki 
118'05, Ruble 255'75, tow. — ■—.

Przyjechali do Lwowa.

Nadesłane.
(Rul>rvka la nie pochodzi od redakcji, która leż nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialnościI.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez Lolu. w stawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci snmi pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez • aty dzieli.

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Dr. Zenon Lenko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym

Pojedynek amerykański. Z Monachjum do­
noszą, iż zastrzeli! się tani dr. Bernhardt. Przyczyną 
samobójstwa pojedynek amerykański.

Influenza szerzy się w Hiszpanji w zastrasza­
jący sposób. W  piątek pochowano w Madrycie prze­
szło 100 osób. Za czasów grasowania cholery śmier­
telność nie była tak wielką. Zmarł na influenzę zna­
ny hiszpański pisarz dramatyczny, Kalikst Nawarro. 
Poeta Nunez de Arce i były m inister Pio Gullon, 
leży ciężko chorzy na influenzę.

Olbrzymi klasztor. Klasztor św. Wawrzyńca 
w Madrycie jest monumentalnym gmachem zbudo­
wanym przez króla Filipa II. Klasztor ten zbudowany 
jest z granitu, znajduje się w nim 11 .000  okien, 
30 schodów, 12 korytarzy, 16 dziedzińców, 93 wo­
dotrysków i 3000  stóp kwadratowych obrazów a l fre- 
SCO. Budowa tego gmachu trwała 21 lat. Pod wiel­
kim ołtarzem znajdują się grobowce królów, gdzie

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3 —5 popołudniu.

W ino Chassaing(4 S l ) d,t “ ;w  V " "V Ili lltllll
ra lnem i i m ezbędnem i d la funkcji traw ien i; 
W  1864 ro k u  o W in ie  C hassaiug  złożono bar 
dzo poch lebny  ra p o r t  p a ry sk ie j A kadem ji m edy 
cznej. Od tej chwili p ro d u k t ten  o trzy m ał na 
g rody  na jw yższe  n a  w szystk ich  w y staw ach , gdzi 
się zna jdow ał. W  1883 r. B a d a , z łożona z uczo 
nych sędziów  na w ystaw ie  p ro d u k tó w  faum aceu  
tycznych w e W iedn iu , p rz y m a ła  m u dyp lom  u 
m edal zloty.

W szędzie to  w ino  je s t  dziś znane  i cen ion  
w leczeniu o rg an ó w  tra w ie n ia , g a str  agi j i ,  boleść 
żołądka, trudnego p o w ro tu  do zd ro w ia , u traci 
sił, ap e ty tu , upośledzonem u i tru d n e m u  traw ie  
n iu  (d ysp ep o ji) .

Wiadomości giełdowe, f l
fiAnci wi

dnia 5 lutego 1900 r.
HOTEL IMPERIAL ul- Trzeciego Maja 1. 3. pierwsze- 

rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. ,1. Mycielski z i 
Przeworska. Di. M. Rosenstock ze Skałatu. A. W iesio­
łowski z Prelipcza. Dr. L. Lowitz z Krakowa. T. Koszyk 
z Chrzanowa. K. Korn z Białej. F. W olf z Moson. B. 
Bogucki z Krakowa. J. Mołoń z Kołomyi. S. Gradowski z 
Podola ros. Z. Ascherm ann, S. Schelstein z L ondynu. W. 
Kraus z Budapesztu. 8. S ilberinnnn z W iednia. W . Ko- H 
talski, F. Żeńczak z W arszawy. W. Unotrowicz z Ro- 
munji.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Lubomirski z Równego.
S. Popiel z Krakowa. W . Biesiadecki z Gererowa. J. Cień- 
ski ze Stanisławowa. B. Jacz z Krzywcza. W. Seroczyń­
ski z Rosji. J. Grunwald z W orochty. Dr. Kurz z W ie­
dnia. Dr. Langer z Tarnopola. W. Grabowski z Rosji. j .  
Papara ze S treniatyna. Dr. W. Binder z Krakowa. T. W y­
socki z Ubinia. W. Goldszmitt z Brukseli. J. Heller z 
Bednarówki.

mie3zka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

Powietrze
otrzyma

r n i m k

esó w  Iglastych w  pokoju 
e się  przez rozpylanie

‘  s o s n o ™

nieoszacowaneP rócz m iłego leśnego zapachu, posiada 
własności bygieniczne.

Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w wysokim stopnia. 
Flakon 60  ct., rozpylacze od 84 et. do 8  zJr.

J A N  I H N A T O W I C Z
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STRZAŁ W SERCE.
R O ‘M A N S .

Przekład z francuskiego.

— K łam iesz! B iadam , M arjo-R óżo, pow iedz 
p raw dę... M ów, jak  do ojca.

-  Mój o jc z e ! — szepnęła.
-  T ak , dziecko, m uszę pow iedzieć... ażebyś 

w iedziała, żeś nas nie oszukała... sk łam ałaś... 
N ie by łaś przy  skale Gemz. a  w chw ili m o rd e r­
stw a R agona  byłaś n a  g ran icy  lasu Belle-Etoile, 
pod  d rzew am i, gdzie zam o rd o w an o  tw ego n a ­
rzeczonego.

— N ie... to  fałsz.

— P rzec iw nie , to  p r a w d a ; ucieka jąc  s ta m ­
tą d , zgubiłaś chusteczkę k o ronkow ą i do tąd  n a ­
w et tego n ie spostrzegłaś...

P okaza ł p o d a r tą  koronkę, p rzy  k tó rej ucze­
p io n e  jeszcze były źdźbła traw y.

— W ia tr  m ógł ją  un ieść... -  rzekła gło­
sem  słabym .

— Na ta k ą  odległość V
I w zruszył ram ionam i

P ow iedz p raw d ę , co rob iłaś w Belle- 
E to ile?... Dlaczego byłaś tak daleko od B lanc- 
C.hemiu, sam a, w niebezpiecznej części gór. 
gdzie p raw ie  codziennie zdarza się oberw an ie  
ska ł? ... ta k im  trafem  spo tka łaś  R agona i co 
pom iędzy  w am i zaszło?

M ilczała.
— Nie m ożesz zaprzeczyć, że byłaś w Bel­

le-E toile...

gn iew ali..

B yłam , p raw d a .
D laczego to  k łam stw o?
O baw ia łam  się, żebyście się

- G niew  nie byłby d ługo trw ały , podczas 
kiedy u p a r te  tw oje  k łam stw o  p rze raża  nas i k a ­
że w ątp ić  o tw o je in  p rzyw iązan iu .

Boże m ój. Boże! - - pow iedzia ła  /. rę- 
założonem i.
- Nie, ty  nas 

Dziewczyna 
jej z oczu.
•- Być może, żc źle zrobiłam , idąc sam a 

daleko, lecz nie obaw ia jc ie  się. kochani op ie­

kami
me k o c h a sz !... 

g łow ę’ i łzy ciche pły­
nęły 

tak
kim ow ie, żeby wasze podejrzen ia  osłabiły  m oje 
do w as przyw iązanie. Dlaczego m n ie  po sąd za­
cie. to  mi u jm ę czyni... Nie dow iecie się nic 
w ięcej, bo  to  je s t w szystko, co m ogłam  w am  
pow iedzieć... G dybyście mieli p raw dziw y  dla

m n ie  szacunek  i p rzyw iązan ie , ufalibyście m oim  
słow om ... uczciwości i m iłości d la  w as...

— Z am iast odpow iedzieć szczerze na m oje 
p ro ste  p y ta n ia , ty  mi je  zadajesz ... G dybyś w ie­
działa , jak  n ieskończenie kocham  cię, nie w a­
h a łab y ś  się o tw orzyć serca p rzedenm ą...

— P ow iedzia łam  w szystko, co w iem ...
Jeszcze k łam stw o ...

O dsunęła  się od F ryderyka .
O n ują ł je j ręce siłą i p rzy trzym ał...

D laczego się w yryw asz?.. T e  znaki na 
ręku są nas tępstw em  upadku , ja k  u trzy m y w ałaś?

Gzyż m oże być. co innego ?
P am ię tasz , co d o k tó r  pow iedz ia ł?  P io tr  

B agon  m ocow ał się... na ręce o coś. co mu 
chciano  w ydrzeć... po łam ał paznogeie...

P rz e s ta ł ; p o trzebow ał w ielkiej odw agi, że­
by dokończyć.

- A n a  rękach tw oich, b iedne m o je  dzie­
cko. m asz ślady paznogei R ag o n a ...

W strząsn ę ła  się z obrzydzeniem .
F ryderyk  c iągnął d a le j :

- W yjaw  mi ta jem n icę , dziecko moje. 
opow iedz, co p rzed  nam i ukryw asz... My k o ch a­
my cię, ocalim y...

Nie m am  ta jem nicy .
M arjo-R óżo , w im ię naszego p rzy w iąza­

nia posłuchaj, jeżeli nie chcesz w rozpacz nas 
pogrążyć, nas, k tórzy  zdobyliśm y p raw o  do tw o ­
je j m iłości. Zaw ierz m i... Pow iedz. M arjo -R o- 
żo... jeżeli, n ieste ty ! ty tę zb rodn ię  spełn iłaś, 
w yznaj... P o tra fię , z pom ocą M ichała, zasłonić 

] cię p rzed  sp raw ied liw ością i skandalem  publi- 
j cznym ... P o w ie d z !

Nic nie w iem  - -  pow tórzy ła .
! (Ciaji dalsetj n a s tą p i )

Rentewna,

Doni es i en i a  r o z m a i t e
po 1 */* conte od wyrszu.

K łnhv c*** p. znat 8roDt°wn'e■UUuj francuski i być w możności wy­
rażania myśli swoa-b ustnie lub piśmien­
nie w tym języku, raczy się zgłosić do 
Jana Czarnowskiego, nauczyciela tegoż 
języka, plac Dąbrowskiego, t l .  Kręta 1. 
8 p. 1 w d zed zń cu .

pewna lokacja kapitała ku­
pnem pięknej kamienicy 

przy u'icy Kurkowej, najzdrowotniejszej 
części śródmieścia Lwowa Gotówki po 
trzeba około 20.000 złr. reszta hipoteka 
Wyjaśn enia udzieli Timoftiewicz Krosno

lin  jćuue homme vouJrait faire la con- 
naisance d’une jeune di me pour 

correspondre. Ecrire polonais ou francais 
poste restante Lwów .Ctrnaval 1900*.

S m Ii g  b e z w o n n j  "p\ r 3 2  ct .

w Haadln Leaaarda So le c k ie g o
we i w ow h Batorego 2 — Na prowincję 

odsyła się odwrotnie 35

Monopol

HERBATA
1108 ”  z  Rączką

w y b o r n a , św ie ż o
wgfiędzle do nabycia

a gdzie niema wprost

x  M a g a z y n u

JUL M A  UR0S0
W KBAK0W1E

R y n e k  pałac Spiski.

I
I
I

Dobra sposobność! Dla kawalera z 
i i

pię-
inym ebrrakterem, z dobrej rodziny, 

poszukuję pracowitej, gospodarnej i sym ­
patycznej panny w ct-lu matrymonialnym. 
tYśrednietwo odpowiednio wynagrodzę. 
Ścisłą dyskrecję zapewniam. Listy przyj­
muję tylko z fotografią i dokładną infor- 
mt cję; Piasecka w Kamionce strumi 
iowej. 61

Wystawa Parma HiOJ'
itiUrA v“yw,saeweze: tanie pomieszka 
D liii 0  n is, stół, zaknpna itd. Zgłosić się  
codzie ó oa ■ CII rM TrufTaut D i s u k
9 i g«dz. L t u ,  n t  72 r i r j z .

Ek s p o rt K a w y
Franco i oclone rozsyła na każdą stację:

1 wertozok aotta */. kil* nawy:
Cejlon ......................................... zl. 7-50
K u b a ...................................................... 7-25
G w a t e m a la ................................... ......  7-00
T c r to r ie o ......................................... ,  7 0 0
J a w a ...............................................,  7 5 0
M o e c a ................................................,  7-50
S a n t o s .............................................. ,  6 '—
Perłowa I ................................... ......  7 50

Rozsyłka pocztą franco i oclone za 
pobraniem lnb porrzeduiem przysłaniem 
pieniędzy. Za dobroć i gatunek kawy 
poręcza się. Na żądanie odbiorców, może 
być przesyłka z więcej gatunków złożona.

Munt Gabor, Ersporter Kawy 
W IELKI m t i m  (W ęgry).

63 1 - 4

Choroby weneryczne,
skórne I z .e ta rza ł*  aiaolozne, wególe  
w baleiayah wypadkach 11- r .jn p L  

cheróh kib letych leozy r r io b l i
Każm ierzowsk’. 3, II piętro 1-7

CC p i  pół U i W V  niezrównanej dobroci 
O J u l. kilo Iw s łl  I arom atycznej, do n.v

r r . t s ż ł i l ,  Leooarila Soleckiego
Lwów, B a to r e g o  'i. — 5-kilowe n o  
■eczki frareo  wysyłam do wszystkich 

miejscowości '3

■ X X X J K X X X X X x X K X X X X i O K X X X X

I M  ooodtózy t M M  nasion
LUDWIKA FREEGE

w KRAKOWIE Sukiennice I. 15 i 16
poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za czystość i siłę ku łsew ania

! * -  N A S I O N A
gospodarcze, leśne, ekonomiczne, warzywne,

kwiatowe 95 i . )5
Cebulki i Bulwy kwiatowe, Szczepy drzew owocowych, 
Krzewy owocowe, Róże wysokopienne i krzaczaste , 

Drzewa i Krzewy ozdobne.

"Wszelkie narządsia i przybory ogrodnicze.
W *  C en n ik  ilu stro w a n y

w którym przy każdym artykule podaję spesuń hodowli — 
nadsyłam na łaskawe żądanie (DrmO i opłatnle.

: i # c

W i e l k i  l o k a l  
o d p o w i e d n i  n a  h i  w # e a

zaraz (o wynajęcia
p rzy  ulicy Jagiellońskiej 3

MT" na II. p iętrze.
7‘J l —ł  Blższa  w iadom ość

*  L n o is t ie j  Filji Ganku Galie, dla handle i przemysłu
Jagiellońska 3 I, piętro.

< M —  o a s  ............................ » *

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < X > 0 0 0 0 0 0 0 0 0

0 HANDEL HERBATY i KAWY
0 EDMUNDA RIEDLA
^  w e  L w o w ie , p la c  M arJacK l l ic z b a  1<».

poteoa najlepsze gatunki

K A W Y
s fr sk u  oryatym I sromstyornym.

V, kdo
F ortonco  ........................... — zł. 90 ct
Cnba (jruboziarn sb- . — „ 9 6  „
Cejlon zielona . . . 1 „ — „

„ ,, przed n ia ........................ . 1 ,, 04 ,.
„ „ g rn b o z ia rn is ia . . 1 ., i;rt „
„ „ p e r ło w a . 1 Ort ,.

Mocca arabska bardzo aromatyczna 1 „ Ort „
Jawa z ło t a ................................................................ ! „ Ort „

U w a g a : Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jaw ą. — Jeżeli używ a się kawy 
gatunki mięszano, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1 ■ 1—? Q

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o a

K O N K U R S .
Przy Magistracie urasta B r z e ż a n  jest do nadania posada sierżanta 
policji miejskiej z żołd in r cznym 420 tir., 26% dodatkiem dro- 

żjźnianym i kompletnem umundurowaniem.
Kandydaci o tę posadę mają się a ykatać z dotychczasowego 

zajęńa, moralnego prowadzenia się, rubryką urodzin, żs nie przekro­
czyli 40  roku życia, i że uczęjzcssli do szkól średnich i że są biegli 
w piśmie i tnowie w języku pclskim, ruskim i niemieckim.

Pierwszeństwo otrzymają c, którzy służyli przy policji lub przy 
żandarmerii.

Stabilizacja nastąpi po roku według uznania MagUtiatu.
Go się niniejszem podaje do powszechnej wiadomości, z uwagą, 

że podania należycie udokoraentowene mają być wniesione najdalej 
du 1 5  lu tayt) 1900 na ręce burmistrza.

Z M agistratu .
B r z e ła n y  dnia 31 stycznia 1900

Maryiiowski

Warszawa we Lwowie!
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W Restauracji Pilzneńskiej 
w H O T E L U  F R A N C U S K IM

we LWOWIE

Ś n i a d a n i a  po w a r s z a w s k u
5 0  c t  C o v e r t  ś n i a d a n k o w e  s  ł a d u j ą c e  s i ę  z  4 dań.

W&ira Kujawiak i Knjawiaiika własnego wyrołn,
W czw artak i niedziele F l u o z h i  pa  w aiszawsku i Łul. hiak

1 tewski.
C b la d y  1 z ł .  1 0  c t .  C c v a r t  z  7  d ń p o  1 z ł.  1 0  t t .

jakoteż według karty z doborowych potraw.
Po ten rze C iv e it r 3 i)eó 70 ct — W piąte1: ryba po żydowsku. 

Szynka na g ,rą c o  z grochowem  pite.

N ip o je  k r a j o w e  — W in a  s u s b j a c k i e ,  w ę g ie r s k i e  i z a ­
g r a n ic z n e .  97 1 - 8

Kteślę się z Wysokiem poważaniem

Jan Franciszek Nowakowski.
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Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozawy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta Joź nazajntrz rana 
adpadają prawie nleznawno łupieże ze (k ir y , która 
ataje się przezte lónłąoa białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę tw arzy; carze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czacie piegi, plamy wątrobiano, blizny, czerwo­
ność nosa stłoszczenia i wszelki* inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem  
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leeglela B ydła benzaesawe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianowicie- we Lwewle u Z. 
Rucken , w Krasawic u Wiktora K edyka; w Czernlawoaoh u Gclichowskiego 
n slt  Mahl apt., Schmiedt &  Fontin droguerja; W Tarnspsla u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie n Maurycego Adlera, J Nias ołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blnmenthala i \ t  droguarji A, Haas. 1500 1 ~ ?
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N a

najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy
za m a w ia ć  m o żn a  u

A N T O N I E G O  K U R K O W S K I E G O
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

U U I C A  P I K K  A » 8 K  A «. Pi

jo

W yb o rn e

PIWO PILZNEŃSKIE
7. b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o

Piwo Wojnickie
z browaru W go Zygm. Jordana.

do nabycia n a  szklanki, flaszki, syfony i beszki
z odstawą ilo dom ów i ub na dworzec kolejowy.

Jeneralna R eprezentacja na Galicję
Krzysztof Janońiicz

T elefon  nr. 410.34 1 - 1 7

U  U  1 0 4  P I E H A B 8 K A  » . i f l

I Quaker Oats
Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie I '/, funta

(z przepisem gotowania).

3001 c I -  ?    1

Dla żywienia dzieci:
Niedostateczny lub niewłaściwy poktrm, czyni dzieci 

nerwowemi, błótliwemi i nadaje im zły  humor. W cza­
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego 
dobrego pokarmu.

Za wicie mięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi; 
Quiker Oats (amer. owies gnieciony) czyni je zdrowymi 
i silnymi, a ztąd pochodzi sama z siebie — dobra na­
tura. Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego 
znakomitego środka spożywczego.

P A R K I E T Y
i Posadzki deszczułkowe

oraz

W S Z Y S T K I E  W Y R O B Y  S T O L A R S K I E
jako t o :

drzwi, u ko i, k rze s ła , stoliki ogrodowe itp.
polec i FABRYKA PAROWA

B R A T I  W t Z E L A K
we LWOWIE

n isz  kuje zakupn i w iększej ilości m it^ rja łó w , a to  bru rów  sosnow ych, dębowych 1 jaw orow ych
w różoyi h grubościach I długościach 9* 1- ‘->0

F a b r y k a  m a s z y n  i o  l e w ^ r n i a  ż e l a z a

E. Bredta i S - w Ottynji
(eiędzy Stanisław swaa a Kołtmyją)

zatrudnia 4 0 0  r o b o ln ik ó w  i w y ra b ia :
Masayny parowe do 150 koni siły i unądienia transmisyjne lekkiej i pięknej konstrukcji, 

Kotły parowe wszystkich systemów, Aparat* ielame i  M I E D Z I Ą  N E , Reierwoary, 
Pompy  do ruchu ręcznego , pasowego i parow ego i t. d. Maniyny ro li CS6

K otły  lok om ob ilow e, m a ezy n y  i  narz^ d iik  do gł^bckicłi w ierceń .
U rządzen ia  rafinerji n a fty  i ceyielń  p a ro w y a h .

M T  S P E C J A L N O Ś Ć
Kompletne U R Z Ą D Z E N I A  T A B T Ś K Ó W PAKOWYCH

a  w szczególnaścl:
Kom pletne URZĄDZENIA GORZELŃ rolniczych i przem ysłow ych, Fabryk spirytOSn

I DROŻDŻY i  rekonstrukcje takich zakładów na najnowszy system 
JOT  Najnowsze, eajtaśszs I aajispsze

iparata Ho HesMacii lacioraw i  % :£ g r  z  d eflegm atorem  oaMow^ayi
w Austre - W ęgnech < Hienc^^ah t j i t i a i  f lra y

A. 8 C HM 1D T i  SYN w Nauen koło Berlinn, od której
w y ł ą c z  n e p r a w o  w yrob u  i  8przedaży na m onarchię Au*tro-węjjiorłką na był ś i y.

Sa b  defiegBator puteatcwaAT gej* aią iastm u*»« dc aparatu odpfdawcgo
każdego ajetemiL, p n jc z -B  wjgriewaaz sariam  i kolaaa sp ity tu ow a — przy aparicie
4* rucha ciągloge — a sien b ik  i trItrze p t t f  aparacie do rucha perjodyemego, sttją  
> * zapełnie zbędne, a nzyskaua i i  aie cena abaiża koszta ttkmpaa patentow ał ge  
deflegmAtora do B io ia U B

Deflegraator pateilow any pawiaiea aią zaajdewaC w każdej 
fu rzelii Gdzie aleMbik lab talerze w ,n > (k ją  ednewlenia, keny- 
ete ej wypadnie zaniechać edaowieaia, a laateaowzć delrgw ater  
pk tentowany.

Nasze aparata do deatylaeji zacieru de rachu eiągłege 
z d-Seg ■aaterem pateatowaaym eą w rutka w gerze la iiA :

Wp. Stefasji z Lewandoeakick ŁoBaickiej Lesietków,
I uczta Waręż,

Wp. Stafanji z Lewaadewakicla ŁSMnickiej, SnltBó*, 
poci'a Wargi.

Wp. Tadeurze Potockiego, Ubryli, pscata Czortków.
Wp Józef* ThoB a i Syaa (ze Lwowa), Złota Słokoda,

-io lOi-kn perjodyczoego.
Wp R en aaa  Krzyaztofowicza, CarapaiyjOw, peezta 

Waszkowca nad C zertB eszeB .

Prosjetty ilustrowane i kosztorysy iarno i opłacone.

Jai Sliwnsli i6.po­
leca

N a jk o m p le tn le j  c z y s ty  i n ie s z k o d l iw y  le c z y

W e  4 8  G O D Z I N
n a j u p o r c z y w s z e  r z e ż ą c z k i ,  c o  d a w n ie j  w y m a g a ło  
k ilk a  ty g o d n i c z a s u  p r z e z  u ż y c ie  k o p a iw y ,  k u b e b y ,  
p a s t  z  o p ia ta m i i s z p r y c o w a ń .

W e wszystkich aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, W ewiórskiego, B auera , Ehrbara, 
Ruckera i Sklepińakiego. i 0 t 6  1 - ?

Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M Schm itta i Sp pod zarządstn St. PiotrowskiefO.


